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Zakończenie narady w Karlovych Yarach
Oświadczenie „0 pokój i bezpieczeństwo w Europie"

Przemówienie L. Longo ~ Komunikat końcowy

W środę zakończyła obrady w Karlovych Varach konferen­
cja partii komunistycznych i robotniczych Europy w sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego.

Uczestnicy konferencji jednomyślnie zaaprobowali oświad­
czenie „O pokój i bezpieczeństwo w Europie” oraz komunikat 
końcowy. W godzinach południowych szefowie delegacji 
partii komunistycznych i robotniczych podpisali oświadcze­
nie.

Naradę zakończyło odśpiewanie Międzynarodówki.
Środowemu przedpołudnio­

wemu posiedzeniu przewodni­
czyli pierwszy sekretarz KC 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności Walter Ul- 
bricht, sekretarz generalny 
Komunistycznej Partii Fin­
landii, Ville Pessi, sekre­
tarz generalny KC Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego Leonid Breżniew 
i sekretarz generalny Włoskiej 
Partii Komunistycznej Luigi 
Longo. Kontynuowana była 
dyskusja.

Przemówienie końcowe na 
konferencji wygłosił sekretarz 
generalny Włoskiej Partii Ko­
munistycznej, Luigi Longo.

W przemówieniu Luigi Longo 
wyraził głębokie zadowolenie z 
faktu, że zebrani przedstawiciele 
europejskich partii komunistycz-

Rząd grecki 
na em gracji?

Deputowany do parlamen­
tu greckiego z ramienia Unii- 
Centrum, Anestis Papadopou 
los, który zbiegł z Grecji, 
spodziewa się, że po wojsko­
wym zamachu stanu może 
dojść w tym kraju do wojny 
domowej.

Papadopoulos zapowiedział, 
że Unia-Centrum zwoła kon­
gres, przypuszczalnie w Repu­
blice Federalnej. Jednym z 
tematów tego kongresu bę­
dzie utworzenie rządu emi­
gracyjnego. (PAP)

Zadania normalizacji
Wystąpienie wicepremiera E.Sżyra

W środę, uczestnicy III Krajowej Narady Normalizacyj­
nej kontynuowali obrady poświęcone ocenie polskiego do­
robku w zakresie normalizacji i ustaleniu wytycznych na 
najbliższe lata.
Podobnie jak w pierwszym 

dniu, uczestnicy narady wy­
słuchali kilka referatów pro-

Po rozmowach z Kiesinocrem

Johnsen opuścił NRF
Prezydent USA Johnson, po 

rozmowach przeprowadzonych 
z kanclerzem Kiesingerem, o- 
puścił w środę po południu 
Bonn odlatując samolotem ? 
lotniska Kolonia — Bonn. Na 
lotnisku hermetycznie za­
mkniętym przez policję, że­
gnał go federalny minister 
spraw zagranicznych Willy 
Brandt.

Po zakończeniu rozmów Kie 
singer powiedział, że przepro­
wadził z prezydentem John­
sonem wyczerpującą, szczerą 
i przyjacielską rozmowę.

Obie strony doszły do wnio 
sku, że pełna zaufania, zmie­
rzająca do umocnienia stosun 
ków współpraca powinna 
uwzględniać interesy obu na­
rodów. Kiesinger wyraził za­
dowolenie z wyników roz­
mów.

nych i robotniczych osiągnęli jed­
nomyślność w tak doniosłych spra 
wach, jak problemy zagwaranto­
wania Europie trwałego pokoju. 
Stwierdził on, że narada jest pierw 
szym spotkaniem, w którym u- 
czestniczą przedstawiciele partii 
europejskich krajów socjalistycz­
nych oraz komunistycznych partii 
Europy zachodniej. Mówca pod­
kreślił znaczenie jedności ruchu 
robotniczego. Charakteryzując 
przyjęte dokumenty Longo powie­
dział, że dają one nowy impuls do 
walki o pokój w Europie i do 
współpracy między komunistami, 
socjalistami i chrześcijanami w 
dążeniu do usunięcia ognisk zapal 
nych na naszym kontynencie.

*

Komunikat końcowy nara­
dy głosi: w dniach od 24 do 
26 kwietnia 1967 r. odbyła się 
w Karlovych Varach konfe­
rencja partii komunistycznych 
i robotniczych Europy w spra­
wie bezpieczeństwa europej­
skiego. — Brały w niej udział 
delegacje następujących brat­
nich partii:

Komunistycznej Partii Au­
strii, Komunistycznej Partii 
Belgii, Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej, Postępowej Par 
tii Ludu Pracującego Cypru. 
Komunistycznej Pajtii Czecho 
Słowacji, Komunistycznej Par­
tii Danii, Komunistycznej Par­
tii Finlandii, Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, Komuni­
stycznej Partii Grecji, Komu­
nistycznej Partii Hiszpanii, 
Komunistycznej Partii Irlandii 
Północnej, Irlandzkiej Partii 
Robotniczej, Komunistycznej 
Partii Luksemburga, Komuni­
stycznej Partii Niemiec, Nie- 

blemowych, które stały się 
podstawą do ożywionej dysku­
sji. Omawiano przede wszyst­
kim zagadnienia unifikacji i 
typizacji, szczególnie produk­
cji maszyn oraz działalności 
placówek naukowo-badaw­
czych, wymiany międzynaro­
dowej w tym zakresie i in.

Dyskusję podsumował wice­
premier Eugeniusz Szyr. Mów­
ca wskazał na zasadnicze kie­
runki działania instytucji od­
powiedzialnych za stan nor­
malizacji w Polsce. Podkreś­
lił on, że niezbędne jest ze­
spolenie działalności normali­
zacyjnej z progrąmem badań 
naukowych oraz planami gos­
podarczymi i technicznymi. 
Wicepremier Szyr zaakcento­
wał też sprawy związane z 
przestrzeganiem dyscypliny 
stosowania norm i powiąza­
nia istniejącego aparatu in­
spekcji i kontroli technicznej 
z kontrolą prawidłowego wpro 
wadzania w życie ustalonych 
norm. Następnie mówca zana­
lizował problemy kadrowe pla 
cówek zajmujących się nor­
malizacją. Odczuwa się bo-
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mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności — Ber 
lin zachodni, Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, Por 
tugalskiej Partii Komunistycz 
nej, Komunistycznej Partii 
San Marino, Szwajcarskiej Par 
tii Pracy, Węgierskiej Socja­
listycznej Partii Robotniczej, 
Komunistycznej Partii W. Bry
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Akademie i zobowiązania 
z okazji Święta Pracy

1 Maja coraz bliżej. Z tej okazji, oprócz zobowiązań, po­
dejmowanych przez załogi poszczególnych zakładów pracy, 
organizowane są uroczyste akademie dla uczczenia święta 
klasy robotniczej.
Wczoraj odbyło się kilka a- 

kademii w zakładach pracy 
Poznania, w tym m. inz w Po­
znańskiej Fabryce Łożysk 
Tocznych i Zakładach Mię­
snych przy ul. Wilkońskich.

Na akademię w PFŁT przy­
był m. in.: I sekretarz KD 
PZPR Nowe Miasto — K. Bu- 
chert, kierownictwo zakładu 
oraz załoga. Referat okolicz­
nościowy wygłosił I sekre­
tarz KZ PZPR — S. Dąbiń- 
ski. Mówca przypomniał, że 
tegoroczne obchody Święta 
Pracy w świecie ściśle się łą­
czą z 50 rocznicą Rewolucji 
Październikowej, która dała 
początek pierwszemu w histo­
rii państwu socjalistycznemu 
— ZSRR. Podkreślając rolę 
partii komunistycznych w u- 
trzymaniu pokoju, potępił zde­
cydowanie agresję amerykań­
ską w Wietnamie i odwetową 
politykę rządu NRF. Kończąc 
swe wystąpienie, I sekretarz 
KZ PZPR podziękował w i- 
mieniu samorządu robotnicze­
go PFŁT za list pochwalny — 
jaki wystosowano do załogi 
podczas uroczystej sesji DRN 
Nowe Miasto za udział w czy­
nach społecznych przy budo­
wie Parku Tysiąclecia oraz 
za dyplom, przyznany przez 
Miejski Komitet FJN, w związ 
ku ze zdobyciem I miejsca w 
konkursie uporządkowania i 
ozdabiania zakładów pracy.

Pracownicy PFŁT: L. Banasik, 
T. Łucki i M. Cwojdziński otrzy­
mają dzisiaj na okręgowej akade­
mii Związku Zawodowego Meta­
lowców w Domu Żołnierza Srebr­
ne Krzyże Zasługi, a Z. Mazurek 
— Krzyż Brązowy. Sześciu zespo­
łom przyznano podczas wczoraj­
szej akademii zaszczytne tytuły 
Brygad Pracy Socjalistycznej, a 
53 pracownikom za aktywną pra­
cę społeczno-polityczną, przyzna­
no nagrody pieniężne z funduszu 
zakładowego.

Na akademię w świetlicy Za 
kładów Mięsnych przy ul. Wil­
końskich przybył m. in. przed­
stawiciel CRZZ — M. Podo- 
lak. Referat okolicznościowy z 
okazji Święta Pracy, wygłosił 
I sekretarz KZ PZPR — K. 
Maczyń^ki. 13-osobowej Bryga 
dzie Pracy Socjalistycznej — 
kierowanej przez majstra B. 
Rochowskiego. wręczono pod­
czas akademii Złotą Odznakę 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go. a dwom oracownikom wrę 
czono odznaki „Racjonalizator 
produkcji”. Z okazji 25-lecia

POGODA
Jak podaje PTHM przewiduje 

się zachmurzenie umiarkowane, 
miejscami większe przejaśnienia 
oraz opady. Temperatura maksy­
malna od 5 st. na południu do 10 
w centrum i 15 st. na północnym 
zachodziee

Ocena realizacji uchwały VII plenum 
KG PZPR w gospodarce narodowej

Narada w Komitecie Centralnym

2G bm. odbyła się w Komitecie Centralnym PZPR narada 
sekretarzy ekonomicznych komitetów wojewódzkich, poświę­
cona wstępnej ocenie II etapu realizacji uchwały VII plenum 
KC PZPR w gospodarce narodowej. W obradach, którym 
przewodniczył zastępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretarz KC — Bolesław Jaszczuk, uczestniczyli kie­
rownicy wydziałów ekonomicznych KC, ministrowie niektó­
rych resortów gospodarczych, przedstawiciele kierownictwa 
CRZZ oraz instytucji centralnych.
Stwierdzono, że zarówno w 

przemyśle, jak i w większości 
pozostałych działów gospodar­
ki wprowadzanie w życie po­
stanowień uchwały VII ple­
num przyniosło już pierwsze 
wyniki produkcyjne i ekono­
miczne. Świadczy o tym m. 
in. osiągnięcie przez szereg za­
kładów i przedsiębiorstw w I 
kwartale br. wyższego, niż w 
ub. latach zaawansowania pla 
nu rocznego.

Działalność zakładowych ko 
misji usprawnienia organiza­
cji produkcji wyzwoliła po­
wszechną aktywność społecz­
ną wśród załóg. Intensywność 
pracy komisji jest nadal wy­
soka. Niedopuszczanie do osła- 

pracy zawodowej, J. Dzwoniar 
kowi wręczono dyplom uzna­
nia oraz nagrodę pieniężną.
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Bonn za utrzymałem 
konkordatu i Watykanem

W związky z zatargiem, jaki 
wybuchł ostatnio w niektórych 
krajach zachodnioniemieckich 
między władzami a kościołem ka 
tolickim na tle zamierzonej re­
formy szkolnictwa (utworzenie 
jednolitej szkoły świeckiej i zli­
kwidowanie szkolnictwa wyzna­
niowego), doszło w środę do in­
terpelacji w Bundestagu.

Odpowiadając na pytania de­
putowanych, parlamentarny se­
kretarz stanu w bońskim MSZ, 
Gerhard Jahn oświadczył w śro­
dę, że rząd federalny nie podzie­
la zdania, jakoby „czas konkor­
datu z Watykanem już minął i 
nie rozważa jego zmiany. Jahn 
podkreślił, że konkordat spełnia 
zadania, które „nie mogłyby być 
w inny spo&ób rozwiązane” oraz 
iż rząd nie jest zainteresowany 
w rozszerzaniu ze swej strony 
dyskusji na temat konkordatu.

Jak wiadomo, konkordat z ro­
ku 1933 stanowi m. in. podstawę 
prawną dla stosunku Watykanu 
wobec jurysdykcji na naszych 
Ziemiach Zachodnich.

H. Szafrański- wybrany 
I sekretarzem WKW PZPR

W środę odbyło się plenarne po­
siedzenie Warszawskiego Woje­
wódzkiego Komitetu PZPR.

Uczestnicy plenum, chwilą ciszy 
uczcili pamięć zmarłego przed kil­
koma tygodniami I sekretarza 
WKW Mariana Jaworskiego.

Następnie Ryszard Strzelecki w 
imieniu Biura Politycznego KC 
PZPR zgłosił kandydaturę na I 
sekretarza WKW PZPR Henry­
ka Szafrańskiego, dotychczaso­
wego sekretarza Komitetu. Ple­
num jednomyślnie wybrało H. 
Szafrańskiego na I sekretarza 
WKW. (PAP) 

Na zdjęciu: kondukt pogrzebowy 
CAF — Telefoto

bienia tej działalności jest za­
gadnieniem ważnym w związ­
ku z coraz trudniejszymi za­
daniami, które będą rozwiązy 
wane przez komisje w toku 
dalszej pracy.

Stopień realizacji zgłoszo­
nych wniosków jest różny; w 
niektórych zakładach sięga 50 
proc., w innych jest znacznie 
niższy. Istnieje potrzeba dal­
szego wzmożenia kontroli w 
tej dziedzinie.

Efekty prac nad usprawnie­
niem organizacji produkcji i 
zarządzania zależą w dużej 
mierze od pomocy, udzielanej 
przedsiębiorstwom przez jed­
nostki nadrzędne, głównie 
zjednoczenia.

Obecnie zagadnieniem pod­
stawowym jest utrwalenie już 
uzyskanych rezultatów prac 
komisji zakładowych, rozwinię 
cie i pogłębienie tych wyni­
ków.

Podsumowując dyskusję, Bole­
sław Jaszczuk zwrócił m. in. uwa­
gę, iż w obecnej fazie prac nad 
realizacją uchwały VII plenum 
trzeba będzie rozwiązywać coraz 
trudniejsze, coraz bardziej skom­
plikowane problemy organizacyj­
ne, techniczne i ekonomiczne. 
Sens uchwały VII plenum i wy­
siłków nad jej urzeczywistnie-

Wczoraj otrzymaliśmy telegram następującej treści:
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Pogrzeb radzieckiego kosmonauty
Prochy kosmonauty Władim ira Komarowa spoczęły w śro­

dę w niszy muru kremlowskie go, gdzie pochowani są najlep­
si synowie i córki Związku Ra dzieckiego.

Pogrzeb 40-letniego kosmo­
nauty. który zginął w ponie­
działek rano w czasie lądowa­
nia statku „Sojuz 1”. odbył 
się w środę po południu na 
Placu Czerwonym w Moskwie.

O godzinie 14 czasu mo 
skiewskiego członkowie rządo 
wej komisji pogrzebowej i ko 
smonauci radzieccy przy dżwię 
kach marsza żałobnego wynie 
śli spowitą kwiatami urnę z 
Domu Armii. Pochód pogrzebo 
wy, rozciągnięty na kilometr, 
skierował się do środka mia­
sta. 36 samochodów wiozło 
wieńce.

Dziesiątki tysięcy ludzi stało 
wzdłuż ulic, w oknach, na bal­
konach, na bulwarach i pla­
cach.

niem — tkwi bowiem głównie w 
sferze produkcji. Dlatego też je­
dynie efekty produkcyjne i eko­
nomiczne stanowić będą kryte­
rium oceny pracy — kierownic­
twa zakładów. Za główne mierni­
ki należy uznać m. in. zmniejsze­
nie strat czasu pracy na stanowi­
skach roboczych oraz poprawę 
struktury zatrudnienia w zakła­
dach, prowadzące w efekcie do 
dalszego wzrostu wydajności i ob­
niżki kosztów wytwarzania. Pod 
tym właśnie kątem aktyw par­
tyjny i organizacje zakładowe po 
winny oceniać skuteczność reali­
zacji uchwały VII plenum KC 
PZPR. (PAP)

Podczas nalotu na DRW

Lotnictwo USA ostrzelało 
brytyjski statek

Jak podaje wietnamska agencja 
informacyjna, podczas wtorko­
wego nalotu lotnictwa USA na 
Hajfong wiele pocisków ugodziło 
w brytyjski statek handlowy zała 
dowujący węgiel w porcie. Sze­
ściu brytyjskich marynarzy zo­
stało rannych, w tym 2 ciężko. 
Pociski przedziurawiły pokład, 
maszynownię oraz rufę statku.

Statek „Dartford” o wyporno­
ści 4 tys. ton jest zarejestrowany 
w Hongkongu. Na jego maszcie 
powiewała wielka flaga angiel­
ska. Podczas ataku samolotów 
maszt został ścięty pociskami, a 
flaga podarta na strzępy wpadła 
do morza. Władze DRW udzieliły 
natychmiast pomocy rannym ma 
rynarzom brytyjskim. (PAP)

O godzinie 15 orszak żałob­
ny dotarł na Plac Czerwony. 
Urnę z prochami kosmonauty 
umieszczono na zielonej lawe­
cie artyleryjskiej.

Na trybunie Mauzoleum Le­
nina — Aleksiej Kosygin. Ni­
kołaj Podgomy i inni przywód 
cy radzieccy.

„Każdy człowiek radziecki z 
głębokim bólem przyjął wiado 
mość o tragicznej śmierci Wła 
dimira Komarowa” — powie­
dział sekretarz KC KPZR, Mi 
chaił Susłow otwierając wiec 
żałobny. Stwierdził, że kosmo 
nauta „zginął jak dumny so­
kół i że to co uczynił w ciągu 
swego krótkiego życia, na zaw 
sze pozostanie w pamięci na­
rodu radzieckiego”.

W czasie wiecu żałobnego 
urna z prochami Komarowa 
spoczywała przed Mauzoleum 
Lenina. Przy urnie znajdowa­
ła się najbliższa rodzina Ko­
marowa — żona, ojciec i dzie 
ci. Ostatnią wartę pełnili ko­
smonauci.

A. Kosygin, N. Podgórny i 
inni przywódcy radzieccy ra­
zem z kosmonautami przenie­
śli katafalk z urną przed mur 
kremlowski. M. Susłow umieś 
cił urnę w niszy. Rozległy się 
salwy salutu artyleryjskiego. 
Wojsko oddało ostatni hołd 
pułkownikowi — kosmonau­
cie.

W moskiewskiej Alei Boha 
terów pod pomnikiem zdobyw 
cy Kosmosu ma stanąć brązo­
we popiersie Komarowa.

PAP



0 pokój i bezpieczeństwo w Europie

Na wstępie uczestnicy kon­
ferencji w Karlovych Varach 
stwierdzają, że zachowanie 
pokoju uważają za sprawę 
nadrzędną dla wszystkich na­
rodów Europy.

I

Doświadczenie ostatnich lat 
potwierdziło słuszność stano­
wiska komunistów, że wojna 
światowa nie jest nieuchron­
na. Siły pokojowe znacznie 
wzrosły; równocześnie jednak 
wzmogła się agresywność im­
perializmu amerykańskiego.

Stany Zjednoczone — głów­
na siła agresji i reakcji — 
mieszają się brutalnie w we­
wnętrzne sprawy państw 
Ameryki Łacińskiej, Azji i 
Afryki, rozszerzają barbarzyń­
ską, interwencyjną wojnę 
przeciwko narodowi wietnam­
skiemu.

W tej sytuacji tym więk­
szego znaczenia nabiera walka 
z imperializmem w Europie. 
Pozostaje ona newralgicznym 
terenem konfrontacji głów­
nych sił obozu imperialistycz­
nego i wspólnoty socjalistycz­
nej. Konflikt zbrojny miedzy 
nimi zagrażałby przekształce­
niem się w totalną wojnę ją­
drową. Niebezpieczeństwo to 
ciąży nad życiem narodów eu­
ropejskich, hamuje postęp spo 
łeczny i gospodarczy, zatruwa
stosunki

Po II 
państwa 
Stanami

międzynarodowe.
wojnie światowej 

imperialistyczne ze 
Zjednoczonymi na

czele utworzyły Pakt Północ­
noatlantycki, wymierzony prze 
ciwko krajom socjalistycznym, 
jak również ruchom demokra­
tycznym w krajach kapitali­
stycznych. Doprowadziło to do 
podziału Europy na przeciw­
stawne bloki militarne. Im­
perialiści remilitaryzując NRF 
i uznajac jej bezzasadne pre­
tensje do reprezentacji całych 
Niemiec, wyznaczyli NRF role 
czołowego bastionu antyko­
munistycznego. który stał się 
ośrodkiem napięcia, zagroże­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
całej Europy. Państwo boń- 
skie, którego ster rządów zna­
lazł się w rekach sił odweto­
wych i mB’tarvstvrznvch. jest 
główną podporą globalnej stra 
tegii USA w Europie.

Koncepcja zimnej wojny, 
mit o groźbie „agresji komu­
nistycznej” wykorzystywany 
przez USA dla usprawiedli­
wienia swej hegemonii w Eu­
ropie. poniosły fiasko — głosi 
dalej oświadczenie. Aktywna 
polityka zagraniczna krajów 
socjalistycznych, które kon­
sekwentnie realizują zasady 
pokojowego współistnienia 
państw niezależnie od ich u- 
stroju społecznego pokrzyżo­
wała agresywny kurs imperia­
lizmu w Europie. Zjednoczona 
potęga obronna państw socja­
listycznych stworzyła zaporę 
na drodze wojny.

Oświadczenie wskazuje na­
stępnie. że blok atlantycki 
wszedł w fazę jawnego kryzy­
su. W europejskich państwach
kapitalistycznych wzmagają
się tendencje do uwolnienia
się od 
kurateli 
rośnie 
większą

polityczno-woiskowej 
USA a równocześnie 

zaniepokojenie coraz 
penetracją kapitału

amerykańskiego.
Oświadczenie podkreśla, że 

uznanie NRD i obrona jej su­
werennych praw stały się jed­
nym z głównych zadań walki 
o bezpieczeństwo europejskie.

Zmiana rządu bońskiego 
jest rezultatem kryzysu poli­
tyki z’mnej wojny. Nic jednak 
nie wskazuje na to. abv nowy 
rząd tzw. wielkiej koalicji wy 
rzekł się imperialistycznych 
celów swoich poprzedników.

W opinii publicznej Europy 
coraz bardziej rośnie świado­
mość. że imperialistyczna po-

Organizacjom/ społecz­
nym, zawodowym i spor­
towym, przyjaciołom, ko­
legom i znajomym skła­
dam serdeczni podzięko­
wanie za nadesłane życze­
nia z okazji iO-lecia moich 
urodzin.

Tadeusz Paczkowski
Poznań, w kwietniu 1967 r

konferencji w Karlovych Yarach

lityka podziału Europy, jest * wszystkich państw europej-
bezpłodna niebezpieczna.
Konstruktywne propozycje w 
sprawie umocnienia bezpie­
czeństwa i pokojowej współ­
pracy w Europie, przedstawio­
ne przez kraje socjalistyczne 
w deklaracji bukareszteńskiej 
państw Układu Warszawskie­
go, a także przez partie ko­
munistyczne krajów kapitali­
stycznych na ich spotkaniach 
i w ich uchwałach, tworzą re­
alną podstawę dla umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Współdziałanie w sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego 
między komunistami, socjali­
stami a chrześcijanami może 
sprzyjać sprawie pokoju na 
całvm kontynencie.

Narodv Europy nie chcą no 
wej wojny. Czas najwyższy do 
prowadzić w Europie do usta
nowienia 
opartych 
prężeniu 
niu.

Partie 
botnicze

Komunikat końcowy
narady w farlw/ch farach

nowvch stosunków 
na rzeczywistym od- 
i wzajemnym zaufa-

n
komunistyczne i ro-
Europy zaznacza

oświadczenie — przedstawiają 
program działania na rzecz u- 
stannwienia systemu zbiorowe 
go bezpieczeństwa. Niezbędne 
jest abv wszvstkie państwa 
uznały istniejącą rzeczywi­
stość. oznacza to:

— uznanie istniejących sranie w 
Europie za nienaruszalne a w 
szczogólności granicy na Odrze i 
Nysie oraz granicy miedzy obu 
państwami niemieckimi.

— uznanie istnienia dwóch su-
werennycb

niemieckich
równoprawnych

NRD
NRF Wymaga to od NRF rezyg­
nacji z nretensii do reprezentowa 
nia całych Niemiec.

— wykluczenie dostenu NRF do 
broni jądrowej w jakiejkolwiek 
formie, w tym również w formie 
tzw. enropełskiej. wielostronnej 
lub atlantyckie!

— uznanie układu monachijskie 
ro za nieważny od chwili jego za-

Oświadczenie wzvwa do wal 
ki o rozwói wsnółnracv mie­
dzy wszystkimi państwami Eu 
roov. W tvm celu trzeba wal­
czyć o realizacje szeregu po­
stulatów a mianowicie:

— zawarcie przez wszystkie pań 
stwa Europy układu o wyrzecze­
niu sie w stosunkach wzajemnych 
stosowania siłv lub «rożbv jej uży 
cia oraz ingerencji w sprawy we­
wnętrzne

— normMizacie stosunków mię­
dzy wszvc*icirnf naństw^mi i NRD.

skich w sprawie bezpieczeń­
stwa i pokojowej współpracy 
w Europie.

Na poparcie zasługuje rów­
nież inicjatywa zwołania kon­
ferencji przedstawicieli wszyst 
kich parlamentów europej­
skich.

Oświadczenie stwierdza da­
lej, że komuniści umacniać 
będą solidarność z narodami, 
które walczą o swe wyzwole­
nie narodowe, działać będą na 
rzecz rozwoju nowych stosun­
ków z krajami Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej.

m
Partio komunistyczne i ro­

botnicze Europy — czytamy w 
oświadczeniu — gotowe są po­
święcić wszystkie siły dla re­
alizacji zadań służących spra­
wie pokoju, postępu i demo­
kracji.

Nasz ruch, który w tym ro­
ku obchodzi 50-lecie swego 
największego zwycięstwa — 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej — 
stał s’ę potężną siłą politycz­
ną, wywierająca decydujący 
wpływ na rozwój całej ludz­
kości.

Partie komunistyczne ape­
lują do europejskiej klasy ro­
botniczej. do chłopów a także 
do warstw pośrednich, zainte­
resowanych w pokoju i dobro-

dążeń ku pokojowi i sprawie­
dliwości społecznej.

W dalszym ciągu oświad­
czenia uczestnicy konferencji 
apelują do inteligencji, do mło 
dego pokolenia Europy, stwier­
dzając, że miejsce młodzieży 
jest w pierwszych szeregach 
walki przeciwko polityce 
wojny, przeciwko reakcji i fa­
szyzmowi.

Zwracamy się do wszystkich 
ludzi dobrej woli, niezależnie 
od ich przekonań politycz­
nych i przynależności partyj­
nej, narodowości i przekonań 
religijnych z apelem, aby wy­
korzystali wszelkie swoje moż 
liwości i dołożyli wysiłków dla 
osiągnięcia naszego wspólnego 
celu — pokoju.

Narody europejskie są w 
stanie same decydować o 
sprawach pokoju i bezpieczeń­
stwa swego kontynentu. Nie­
chaj więc wezmą w swoje ręce 
losy Europy! (PAP)

Dokońc zenie ze str. 1 
tanii, Włoskiej Partii Komu­
nistycznej, Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

Obecny był przedstawiciel 
Komunistycznej Partii Szwe­
cji.

W toku swobodnej i szero­
kiej dyskusji oraz braterskiej 
współpracy w duchu interna- 
cjonalistycznym, tak samo pod 
czas prac przygotowawczych, 
jak i na konferencji, rozpa­
trzone zostały problemy euro­
pejskie oraz kroki nieodzowne 
dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie, co ma wielkie 
znaczenie dla umocnienia po­
koju światowego.

Konferencja uchwaliła oś­
wiadczenie. które podkreśla 
niebezpieczeństwo wytworzo­
ne w wyniku spisku między 
imperializmem amerykańskim 
a imperializmem zachodnionie 
mieckim oraz znaczenie kon­
kretnych i pokojowych inicja­
tyw, jakich wymaga sytuacja 
w Europie.

Program działania zawarty

Walki i spory między organizacjami
„rewolucyjnymi" w ChRL

bycie. 
ludz;e

Robotnicy i wszyscy
pracy

patriotyzm z 
dzynarodową 
mogą odegrać

Europy łącząc 
braterską mię- 

solidarnością. 
decydującą rolę

w walce o pokój i bezpieczeń­
stwo europejskie, o demokra­
cie i postęp społeczny.

Zwracamy się do partii so­
cjalistycznych i socjaldemokra 
tycznych — głosi dalej doku­
ment. Doświadczeni dziesię­
cioleci dowiodło, że wspólne 
działanie komunistów i socja­
listów pozwoli klasie robotni­
czej wywierać decydujący 
wnłvw na życie polityczne.

Wzywamy organizacje za­
wodowe, aby rzuciły swój 
autorytet i wpływy na szalę 
walki o pokojową Europę.

Zwracamy si do sił chrze­
ścijańskich. do katolików i 
protestantów, do wierzących 
wszystkich wvznań, którzy w 
religijnych przekonaniach znaj 
dują motywacje dla swych

• Demonstracje przed ambasadą Indonezji
Jedną z charakterystycznych cech skomplikowanej sytua­

cji panującej w Pekinie jest wyraźne nasilenie się waiki i 
sporów toczonych przez różne tzw. rewolucyjne organizacje. 
Najdobitniejszym przykładem tego są wydarzenia, jakie
od dwóch dni rozgrywają się wewnątrz i w 
Centralnego Domu Towarowego stolicy. Przebieg 
darzeń opisują kolportowane na mieście ulotki.
W dniu 24 bm. wieczorem, kilka

tzw. buntowniczych organizacji,
mieścia i inne zajęły

okolicach 
tych wy-

znajdujący

jak buntowniczy pułk pracowni­
ków finansów i handlu, sztab re­
wolucyjnych buntowników śród-

mieekimi równie# miedzy Bet 
linem zachodnim — hkn odręb- 
nvn, obszarem politycznym — a 
nrd.

— konsekwentna obronę i roz- 
wóf demokraci! w NRF wvma?a 
to nonarrin dD walki sił postępo­
wych w NRF o zakaz orginizacM 
neonazistowskich. o legalizację 
KP Niemiec

— zawarcie układu o nłerozprze 
strzenianin broni Jądrowej.

System bezpieczeństwa eu­
ropejskiego powinien zakładać 
uznanie zasady neutralności i 
bezwarunkowe poszanowanie 
nietykalności krajów neutral­
nych.

Szczególne znaczenie miała­
by likwidacja sztucznie wznie 
sionvch barier w stosunkach 
gospodarczych miedzy socjali­
stycznymi i kapitalistycznymi 
krajami Europy.

Wypowiadamy się zdecydo­
wanie za zawarciem porozu­
mień w sprawie rozwiązań czę 
ściowych zwłaszcza rozbroje­
niowych — głosi oświadczenie. 
Wśród propozycji w tej dziedzi 
nie szczególna aktualność oo- 
siadaia te które dotyczą wy­
cofania obcvch wojsk z tery­
torium państw europejskich, 
likwidacji obcvch baz wojsko­
wych. utworzenia stref bezato 
mowvch w Europie środko­
wej. na Bałkanach na obsza­
rze kraiów naddunajskich. w 
strefie Morza Śródziemnego i 
w Europie północnej, stref roz 
rzedzonvch lub zamrożonych 
zbrojeń oraz — w ogóle — 
stref ookoiu i współpracy w 
różrwvch rejonach kontynentu.

Nhleży zrobić wszystko, aby 
rozwinąć szeroki ruch pokojo­
wy przeciw odnowieniu lub 
modyfikacji Paktu Atlantyc­
kiego — stwierdza oświadcze­
nie. Ruchowi temu sprzyja 
konstruktywne stanowisko 
państw Układu Warszawskie-

Akademie i, zobowiązania 
z okazji Święta Pracy
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68 pracownikom 
nagrody pieniężne 
zakładowego.

Wczoraj odbyła s»ę 
demia 1-Majowa w

przyznano 
z funduszu

również aka- 
Fabryce Po-

mocy Naukowych na Grunwal­
dzie. (ad) *

Nieprzerwaną falą napły­
wają meldunki o zobowiąza­
niach. podejmowanych dla 
uczczenia nadchodzącego Swię 
ta Pracy i doniosłych rocznic, 
jakie obchodzić będziemy w 
tym roku.

Załoga Poznańskich Zakła­
dów Wyrobów Korkowych 
melduje, że dla uczczenia 50 
rocznicy Rewolucji Pażdzierni 
kowej. 1 Maja. Dnia Budowla 
nych, 23 rocznicy Manifestu 
PKWN i VI Kongresu Związ­
ków Zawodowych wykona w 
tym roku dodatkowo produk­
cję wartości 4,5 min. zł. W czy 
nach społecznych załoga prze­
pracuje 5.360 godzin, co stano 
wi wartość 53,6 tys. zł, przy 
budowie parku Tysiąclecia. — 
3.620 godzin (ponad 36 tys. zł), 
a także przy porządkowaniu 
własnego zakładu — 1.740 go­
dzin (17.4 tys. zł). W sumie 
wartość czynów społecznych 
i zobowiązań produkcyjnych 
załogi Poznańskich Zakładów 
Wyrobów Korkowych sięga 
4.543.000 zł. (emj/t •

go. które wielokrotnie po-
twierdziły swą gotowość do 
równoczesnej likwidacji obu 
«oviszów wojskowych.

Udz‘elamy pełnego poparcia 
idei zwołania konferencji

Pogrzeb ' 
prof. dr. J. Sajdaka

W środę odbył się w Poznaniu 
pogrzeb wybitnego filologa, prof. 
dr. Jana Sajdaka. W czasie uro­
czystości żałobnych, które odby­
ły się na Uniwersytecie im. A. 
Mickiewicza — w imieniu władz 
uczelni pożegnał zmarłego, dzie­
kan Wydziału Filologicznego 
UAM, prof. dr Jan Wikariak.

PAP

Zadania normalizacji
Dokończenie ze str. 1 

wiem ciągle jeszcze dotkliwe 
braki w tym zakresie. Koniecz 
ne jest wobec tego rozszerze­
nie zadań przez włączenie za­
gadnień normalizacji do przed 
miotów nauczania na wyż­
szych uczelniach i w szkołach 
zawodowych.

Na zakończenie dwudniowej na­
rady przedstawiono zehranym sze­
reg wniosków. Na czoło wybijają 
się w nich sprawy niezadowalają­
cego jeszcze stanu przestrzegania 
norm w praktycznej działalności 
przemysłu, konieczności wzmocnię 
nia ośrodków i służb normaliza­
cyjnych zjednoczeń i jednostek 
naukowo-technicznych, powiąza­
nia prac normalizacyjnych z na­
ukowo-badawczymi. Wnioskowano 
również, aby normalizacja speł­
niała także funkcję społeczną; bez 
społecznego bowiem zaangażowa­
nia i krytycznego stosunku wobec 
dotychczasowego dorobku, nie mo-
że być mowy o postępie, (jm)

Ciekawe imprezy 
Dnia Budowlanych 
Trwają przygotowania do 

odlicznych imprez, które już 
pierwszych dni maja zostaną
zorganizowane z okazji Dnia 
Budowlanych przypadającego 
1? maja. Poprzedzą go „dni 
otwartych budów i zakładów 
orzemysłu materiałów budow­
lanych”, w czasie których na 
Politechnice Poznańskiej i w 
technikach budowlanych zo­
staną wygłoszone prelekcje 
przez członków SARP-u i 
PZIiTB, prezentujące osiągnie 
cia wielkopolskiego budow­
nictwa w świetle postępu tech 
niczneeo.

Treścią obchodów Dnia Bu­
dowlanych będzie sprawa pod­
niesienia jakości budownictwa 
przy jednoczesnym podniesie^- 
niu poziomu bhp oraz warun­
ków socjalno-bytowych. Po­
ważnym elementem obchodów 
będzie akcja zapoznania mło­
dzieży ostatnich klas szkół pod 
stawowych z problemami bu­
downictwa i perspektywami 
pracy w zawadach budowla­
nych. Program obchodów prze 
widuje również bogate impre­
zy sportowe. 13 maja w Po­
znaniu odbędzie się wojewódz­
ka akademia z okazji Dnia Bu­
dowlanych. na której wyróż- 
n’aiącym sie pracownikom bu 
dów i zakładów przemysłu 
materiałów budowlanych zo­
staną wręczone odznaczenia, 
honorowe odznaki związkowe 
i dyplomy, (az)

się w CDT punkt łącznościowy 
Kongresu Pekińskich Pracującycn 
(organizacja utworzona w kwie­
tniu br.) oraz lokale innych Ugru­
powań. Okupowano kancelarię 
przedsiębiorstwa, radiowęzeł, sze­
reg osób pobito, zabrano akta 
personalne itp. Postępowanie ta­
kie w ulotkach określono jako 
„wprowadzenie w życie ciemnych 
planów restauracji kapitalizmu i- 
sprzeciwianie się przejęciu wła­
dzy przez rewolucyjne siły’’. W 
wyniku tych zajść dom towarowy 
jest od dwóch dni zamknięty. Ota­
czają go tłumy zwolenników obu 
ścierających się ugrupowań. Obie 
strony nadają przez ustawione na 
przyległych ulicach megafony swo 
je audycje propagandowe. Co pe­
wien czas dochodzi do starć i po­
mniejszych bójek. Obie strony do­
magają się interwencji 1 pomocy 
armii, która, jak dotychczas, trzy­
ma się na uboczu tych wydarzeń. 
Opisane zajścia trwają już od 
trzech dni w samym centrum Pe­
kinu, co powoduje przerwę w pra­
cy największego w Chinach domu 
towarowego oraz niebywale utrud 
nia komunikację w całym śród­
mieściu. Jak wynika z ulotek, 
atak został zorganizowany przez 
zrehabilitowaną przed kilkoma 
dniami organizację, noszącą na- 
zwę: Komitet Wspólnego Działa­
nia.

Drugim punktem zapalnym 
stolicy ChRL jest obecnie nie­
wielka uliczka, przy której 
znajduje się ambasada Indo­
nezji. Trzeci dzień trwaja tu z 
niewielkimi przerwami demon 
stracje. Przed siedziba amba­
sady ustawiono szereg głośni­
ków, przez które nadaje się 
bez przerwy propagandowe au

w oświadczeniu daje narodom 
pokojową alternatywne, propo 
nując zastąpić przeciwstawne 
sobie bloki militarne syste­
mem zbiorowego bezpieczeń­
stwa europejskiego, opartego 
na zasadach pokojowego współ 
istnienia państw o odmien­
nych ustrojach społecznych.

Oświadczenie popiera ideę 
zwołania konferencji wszyst­
kich państw europejskich w ce 
lu przestudiowania problemów 
bezpieczeństwa oraz rozwoju 
współpracy europejskiej, jak 
również wszelkich inicjatyw 
idących w tym kierunku.

Konferencja w Karlovych 
Varach zwraca się z ogrom­
nym poczuciem odpowiedzial­
ności do klasy robotniczej, do 
partii socjalistycznych i socjal 
demokratycznych, do organiza 
cji związkowych, do wierzą­
cych wszystkich wyznań, do in 
telektualistów, do młodej ge­
neracji i do wszystkich sił 
pokojowych. Wzywa ona ich 
do zjednoczenia i do rozwija­
nia w każdym kraju i w skali 
kontynentu, wielkich kampa­
nii i masowych akcji na rzecz 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, ażeby przerwać fa­
talny wyścig zbrojeń i dopro­
wadzić do klęski sił wojny.

Uczestnicy konferencji są 
przekonani że program walki 
o zbiorowe bezpieczeństwo eu 
ropejskie opracowany w Kar­
lo vych Varach może być pod­
stawą wspólnej akcji dla wszy 
stkich partii komunistycznych 
i robotniczych w Europie.

Konferencja uchwaliła apel 
wzywający do połączenia sił i 
wzmożenia walki mającej na 
celu poparcie narodu wietnam 
skiego. Potępiła ona barba­
rzyńską agresje Stanów Zje­
dnoczonych. podkreślając, że 
stanowi ona niebezpieczeństwo 
dla pokoju światowego.

Konferencja domaga się od 
wszystkich, którym droga jest 
sprawa wolności narodów, aże 
by wzmogli swoje wspólne 
akcje w celu położenia kresu 
interwencji amerykańskiej i 
zapewnienia prawa do niepo­
dległości bohaterskiemu naro­
dowi wietnamskiemu.

Konferencja uchwaliła rów­
nież oświadczenie po tępiające 
wojskowy zamach stanu w 
Grecji Wzywa ona do zorgani 
zowania szerokiego ruchu so­
lidarności z narodem greckim.

Uczestnicy konferencji w 
Karlovych Varach są głęboko 
przeświadczeni, że spotkanie 
ich przyczyniło się do umocnię 
nia silnej więzi między partia 
mi komunistycznymi i robotni 
czymi oraz do zjednoczenia po 
kojowvch i imperialistycznych 
sił w Europie i na świecie.

PAP

dycje. (PAP)

Sprawy ideowe 
i wychowawcze 

na plenum KO PZPR
Wczoraj odbyło się plenum 

Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Poznań — Grunwald, 
któremu przewodniczył I se­
kretarz KD Marian Jakubo­
wicz. W obradach uczestniczył 
także kierownik Wojewódzkie­
go Ośrodka Propagandy Par-

W Kole tyjnej Jan Sienkiewicz.

Krajowa konferencja 
aktywu wiejskiego ISŚ

Towarzystwo Szkoły Świeckiej 
mn w naszym województwie duże 
osiągnięcia w akcji odczytowej na 
wsi. Toteż już druga z kolei ogól­
nopolska konferencja aktywu 
wiejskiego TSS odbywa się w 
Wielkopolsce.

Dzisiaj, w pierwszym dniu obrad 
konferencji, zostanie wygłoszony 

fwykład dr. Ciupaka na temat 
„Postępowe tradycje wychowania 
oraz procesy laicyzacji zachodzą­
ce współcześnie w życiu wsi”. 
Jutro uczestnicy konferencji 
zwiedzą przed południem Zagłębie 
Konińskie. Po obiedzie odbędzie 
się wykład «^r. H. Muszyńskiego 
nt. funkcja wychowania rodzi­
ny wiejskiej na tle przemian spo­
łecznych, ekonomicznych i kultu­
ralnych, zachodzących w Polsce 
Ludowej” oraz prelekcja sekreta­
rza ZG TSS M. Jezierskiej-Sroko- 
wej nt. „Rola i zadania TSS w 
przyspieszaniu procesu laicyzacji 
wychowania na wsi”. W sobotę 
na zakończenie konferencji, ze­
brani wysłuchają informacji nt. 
aktualnej polityki wyznaniowej 
PRL. (a«>

Tematem plenarnego zebrania 
była: „Praca .ideowo wycho­
wawcza z kandydatami i mło­
dymi stażem członkami PZPR 
— podstawowym zadaniem in­
stancji i podstawowych orga­
nizacji partyjnych”.

W dyskusji najwięcej uwagi
poświęcono zagadnieniom
szkolenia partyjnego i przygo­
towania teoretycznego kandy­
datów i członków partii. Pod­
kreślano przy tym doniosłą 
rolę dobrego przykładu i posta 
wy członków partii z długolet­
nim stażem.

W podjętej uchwale plenum 
zawarło wytyczne dla dalszej 
pracy w tym zakresie, akcen­
tując zarówno wagę zadań 
wychowawczych jak i potrze­
bę ich oceny w trakcie reali­
zacji.

Oddzielnie omówiono spra­
wy pracy organizacji partyj­
nych z członkami, zwłaszcza 
w aspekcie stosunków między­
ludzkich, opi°ki socjalnej, kry­
tyki. zaangażowania ideowe­
go itp. (zm)

Or>s*eiszv senyis 'nformacyimf 
opracował: Jerzy Walaiek.
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^armęci <łr. Władysława Biegańskiego Ą 7 lubiłam pszczół, bałam 
/y się ich jak. przysłowio­

wego ognia. No, ale wy-
HASIE ROZMOWY

OTO LEKARZ
W swoich „Maksymach i 

aforyzmach o etyce le­
karskiej, wielokrotnie 

zresztą po dzień dzisiejszy 
wznawianych, dr Władysław 
Biegański zamieścił m. in. ta­
ką myśl: „nie będzie dobrym 
lekarzem, kto nie jest dobrym 
człowiekiem!". Niektórzy jego 
koledzy „po... stetoskopie” po­
wtarzają jeszcze tę prawdę, 
choć od dnia urodzin jej au­
tora mija akurat 110 lat.

Władysław Biegański uro­
dził się w małym, wielkopol­
skim miasteczku — Grabowie, 
w powiecie ostrzeszowskim, w 
1857 roku. Dzisiaj powiedzieć 
to można bez podejrzeń o prze 
sadę: był to jeden z najwy­
bitniejszych Wielkopolan. A 
mimo to — w tak wąskim je­
dynie kręgu osób znane jest 
jego nazwisko. I jego niewąt­
pliwie pionierska, prekursor­
ska, ofiarna działalność nau­
kowa i społeczna.

Urodzony i wychowywany w 
rodzinie rzemieślniczej (ojciec 
— kowal) — zdołał wywal­
czyć dla siebie prawo wyższe­
go wykształcenia. Studiował 
medycynę w Berlinie. Ale nie 
tylko medycyna stała się jego 
pasją i umiłowaniem. Drugą 
dziedziną — równie go absor­
bującą i równie cenne owoce

Szkoły na pomnik 
■ Gnieźnie

Codziennie napływają dary pie­
niężne na konto Komitetu Budo­
wy Pomnika Mieszka I i Bolesła­
wa Chrobrego w Gnieźnie. Nie­
dawno pisaliśmy o znacznym wkła 
dzie finansowym w dzieło zbiórki 
pieniężnej zakładów pracy Wiel­
kopolski, fabryk i wytwórni, ko­
lejarzy, rzemiosła, spółdzielczości. 
Duży udział w zbiórce mają też 
szkoły. I tak np. Komitet Rodzi­
cielski przy Podstawowej Szkole 
Muzycznej im. H. Wieniawskiego 
W Poznaniu przekazał do dyspo­
zycji Komitetu — 2.200 zł, Rol­
niczy Zakład Doświadczalny po­
znańskiej Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Gorzyniu wpłacił na konto 
Komitetu 2.000 zł, Zasadnicza Szko­
ła Zawodowa dla Pracujących w 
Gnieźnie — 1O00 zł.

Na liście ofiarodawców dwukrot 
nie zapasała się Szkoła Podstawo­
wa w Krzywiniu; Szkoła Podsta­
wowa nr 84 w Poznaniu, Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa Wielkopol­
skiej Fabryki Urządzeń Mecha­
nicznych w Poznaniu, Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa nr 1 w 
Gnieźnie.

Na Uście tej znaleźliśmy też ofia 
rodawców spoza Wielkopolski. 
Listę tę otwiera Szkoła Podstawo­
wa w Jastrowiu w woj. koszaliń­
skim oraz Społeczne Ognisko Mu­
zyczne we Wschowie. Czytelnikom 
naszvm przypominamy numer kon 
ta Komitatu Budowy Pomnika 
Mieszka I i P^lesława Chrobrego 
— PKO I O/M w Poznaniu 5-9-”5a.

(ob)

w postaci naukowych kon­
kluzji przynoszącą — była fi­
lozofia.

W medycynie dr Biegański 
specjalizował się w zakresie 
neurologii. Ci, którzy dzisiaj 
zajmują się organizacją uro­
czystości, mających uczcić je­
go pamięć — (a czyni to Wy­
dział Lekarski Poznańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
oraz Poznańska Akademia Me 
dyczna), nazywają go ojcem 
polskiej neurologii. Jego dzie­
ła filozoficzne, odniesione by­
ły bezpośrednio do zagadnień 
medycznych, co w latach o- 
siemdziesiątych ubiegłego stu­
lecia należało raczej do rzad­
kości. Tu źródło wspomnia­
nych na wstępie (— i cenio­
nych do dzisiaj — „Myśli i a- 
foryzmów o etyce lekarskiej".

Dr Biegański był oczywiście 
również lekarzem praktykującym. 
Niemal całe swoje życie spędził w 
Częstochowie, będąc tam leka­
rzem kolejowym oraz fabrycz­
nym. I tutaj właśnie przychodzi 
czas na ujawnienie największej 
bodaj fascynacji postacią dr. Wła­
dysława Biegańskiego. Pracował 
m. in. w pobliskiej Łodzi, fabryce 
włókienniczej w Błesznie. I był 
tam lekarzem przemysłowym w 
najbardz:ej nowoczesnym tego sło­
wa znaczeniu. Był takim, na ja­
kiego my c:ągle jeszcze — w skali 
powszechnej — czekamy. A prze­
cież dr Biegański nie miał dla u- 
mocnienia swych nowatorskich 
idei ani poparcia, tzw. oficjal­
nych czynników, ani towarzyszą­
cego mu zrozumien:a, ani nie­
zbędnych przecież materialnvch 
warunków i przepisów prawnych.

Medycynę przemysłową przy 
wykliśmy już uważać za od­
krycie naszego wieku. Nikt 
nie neguje faktu, że dopiero 
teraz wychodzi ona z powija­
ków i nabiera prężnej samo­
dzielności. Ale nie można rów­
nież zaorzeczyć faktowi, iż 
szczególnie w dyscyplinach 
prekursorskich — niezbędni są 
ludzie, i to ludzie ofiarni. Dla­
tego szczególnie wzrusza dziś 
pamięć o samotnym bojowni­
ku,. współcześnie pojętej.,mę- 
dycyny, borykającym się ze 
swym trudem ponad pół wie­
ku temu. Wzrusza również 
dlatego, że wszystkie jego my­
śli, wszystkie metody postę­
powania, zasady i dążenia mo­
żemy z całym powodzeniem u- 
znać za współczesne nam sa- 
mvm.

W 1889 roku dr Władysław 
Biegański opublikował w ów­
cześnie wychodzącym „Zdro­
wiu" „Opis fabryki worków

dania. Opisuje więc metraż, 
przypadający na jednego ro­
botnika w hali fabrycznej, jej 
oświętlenie, ogrzewanie. Opi­
suje też mieszkania robotni­
ków fabryki, uważając, iż stan 
tych pomieszczeń nie pozosta- 
je bez wpływu na ich zdro­
wie. W tym celu, musiał oczy­
wiście, sam chodzić po odleg­
łych wsiach, jako że robotni­
cy fabryczni Łodzi w dużej 
mierze rekrutowali się spo­
śród ludności wiejskiej. Wi­
dział i pisał, że śpią na podło­
dze, że 27 proc, spośród nich, 
to niedożywieni od dzieciń­
stwa.

Te pracochłonne i systematycz­
ne kontrole warunków pracy i ży­
cia robotników, pozwoliły mn na { 
wyciągnie> ni^błahych wniosków. 
Usystematyzował przyczyny cho­
rób najczęściej występujących. Np. 
na 500 robotników — 322 choro­
wało na drogi oddechowe (brak 
jakichkolwiek wentylacji), na za­
palenie oskrzeli, cierpiało na do­
legliwości żołądka lub oczu. Ten 
lekarz n:e poprzestawał na staty­
styce. Szerzył — od chaty do cha­
ty — oświatę sanitarną, domagał 
się zmniejszenia liczby godzin pra­
cy (średnio na dobę przypadało 
wtedy — 1214 godz.!), wybudowa­
nia domów fabrycznych, sklepiku 
fabrycznego, zorganizowania ką­
pieli w fabryce, polepszenia wen­
tylacji, założenia szkoły dla dzie­
ci robotników.

A nade wszystko — czego 
już żadne statystyki, ni źródła 
rzeczowe nie ujmą — dr Bie­
gański sam próbował walczyć. 
Bez zgody dyrekcji — której 
by przecież nigdy nie uzyskał 
— przenosił chorych na inne, 
mniej zagrażające zdrowiu 
stanowiska pracy. Był patrio­
tą — w najcenniejszym tego 
słowa znaczeniu. Z naraże­
niem własnego spokoju i bez­
pieczeństwa — starał się bro­
nić zdrowia ludu polskiego.

Jeśli dodamy do tego, że 
bezustannie wskazywał na 
wpływ warunków życia spo­
łeczeństwa na warunki jego 
pracy, jeśli przypomnimy, że 
on t ak i e znał skutki nieod­
powiednio zorganizowanego 
procesu produkcji na zdrowie 
ludzkie, jeśli podkreślimy i 
to, że był on nieustępliwym 
wyznawcą obowiązku znajo­
mości warunków życia swych 
podoniecznych — nikt chvba 
nie zaorzeczy nadania dr. Bie­
gańskiemu tytułu lekarza, ja-

szłam za pszczelarza i ponoszę 
konsekwencje tego kroku... 
Chrzest bojowy — otrzymałam 
w 1949. Męża nie było akurat 
w domu kiedy pszczoły się 
wyroiły. Kilka tysięcy pszczół 
uciekło z ula i usadowiło się 
na wiśni. Nie wiedziałam co 
robić, a szkoda, żeby rój miał 
poszybować do lasu. Podstawi 
łam nieudolnie rojnicę, uderzy 
łam siekierą w drzewo i cały 
rój podrażnionych owadów za 
miast do skrzynki — spadł na 
mnie. Skutek? Cała twarz, ra­
miona i dłonie naszpikoroane 
żądłami, istne ściernisko po 
świeżo zżętym zbożu.

— Niezbyt pomyślnie zaczęła 
się więc pani znajomość z pszczo 
łami ale w końcu je pani polu­
biła i dziś zalicza się pani do 
znawców gospodarki pasiecznej. 
Podobno jest pani jedynym w 
Polsce prezesem 70-osobowego 
Koła Pszczelarzy w Kostrzynie? 
— Ma pan ścisłe informacje 

— śmieje się Dzikowska Maria 
(Leśnia Grobla pow. Środa). 
Zaczęłam podpatrywać męża, 
uczyłam się, poznawałam taj­
niki pracy z pszczołami, czyta 
łam wiele, nie uciekając od U 
teratury fachowej. Potem 
kurs, który zakończyłam egza 
minem przed państwową ko­
misją kwalifikacyjna i dyplo­
mem mistrza pszczelarskiego. 
Znam teraz te pożyteczne owa 
dy, ich zwyczaje, a przede 
wszystkim pracowitość i zapo 
biegliwość. Obecnie wszyscy 
się dziwią, że chodzę do pasie 
ki bez siatki ochronnej, co 
mąż tłumaczy, iż jestem bar­
dziej żądliwa niż pszczoły i 
dlatego boją się mnie...

Żart na stronę. Pani Maria 
nie zadowoliła się dyplomem 
mistrzowskim. Po dwuletnim

Gdzieś na wsi

kiego 
żamy.

sobie zawsze wyobra-

WANDA CHILA

Kobieta i pszczoły

jutowych w Błesznie". 
wiście, chodziło mu w 
blikacji nie o warunki 
miczne, lecz społeczne 
dvczne. Tę — jakże

Oczy- 
tej pu- 
ekono- 
i me- 
trudną

dla dokonania „w pojedynkę” 
— pracę poprzedziły żmudne, 
dokładne i systematyczne ba-

S.: — W miejscu urodzin dr. 
Biegańskiego — Grabowie — od 
tygodnia odbywają się okoliczno­
ściowe uroczystości. Dziś w Po­
znaniu AM wraz z Wydziałem Le­
karskim PTPN, organizuje spe­
cjalną sesję naukową, poświęconą 
pamięci dr. med. Władysława Bie­
gańskiego.

O OTSTił I
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Teraz Pitz .skoczył do drzwi. Cicho, na 
duch. Stanął z drugiej struny, naprzeciw 
Czekali na znak Olbrzyma.

palcach, jak 
mniejszego.

Kiedy hałas powtórzył się znowu — był taki, że aż 
drzwi trzasnęły o siebie kilka razy, jakby je z zewnątrz 
ktoś szarpał — gdy to nastąpiło, Olbrzym przygotował 
się. Uniósł lewą rękę. W tym momencie wszyscy jedno­
cześnie wyszarpnęli pistoletv. Końce luf skierowali w 
jedno miejsce: w klamkę. Na tej wysokości, z drugiej 
strony, powinien być brzuch człowieka. Jeżeli był niewy­
soki — jego serce. Porządnie zaparli się o podłogę, roz­
stawiwszy szeroko nogi.

Olbrzym dał znak.
Pitz z tamtym rzucili się do drzwi. Jednym szarpnie-

ciem otworzyli je Odskoczyli. Pistolety wysunęli 
przodu.

do

W pierwszej chwili nie było nikogo widać. Dopiero za
moment coś poruszyło się w mroku. Coś niedużego.
środku otwartych drzwi coś bez wątpienia tkwiło. Wy-

W

tęźyłem wzrok.
Na progu stał jamnik.
Przednie łapy miał jeszcze, uniesione, jakby przed 

chwilą skończył nimi drapać, pysk strasznie pomarszczo-
ny. jedno ucho wisiało w strzępach. Czarne guziczki 
krótkowzrocznych oczu, usiłowały przebić
‘T.^rn w izbie.

•— Pies — powiedział Pitz.
Wszyscy jednocześnie westchnęli, jak 

wprawdzie cudem, wymknęli się śmierci,

ciemność, pa-

ludzie, którzy 
jednak byliby

radzi, gdyby to odbyło się inaczej. Z ociąganiem scho­
wali broń. Olbrzym zrobił to w taki sposób, jakby chciał 
Powiedzieć, że dla czegoś takiego szkoda kuli, a poza 
tym, nie widzi powodu, dla którego miałby po nocy ro­
bić hałas. Pitz, i ten drugi, nie byli zdecydowani, jak się 
zachować.

— 85 —

studium zaocznym zdobyła dy 
plom rzeczoznawcy chorób 
pszczelich, ich rozpoznawania 
i zwalczania. Zawdzięcza to 
Związkowi i dlatego obecnie 
— jako prezes Koła — spłaca 
dług, organizując szkolenia, 
wykłady, kursy, dostawy ma­
teriału zarodowego. Do preze­
sa należy między innymi orga 
nizowanie obrony pszczół 
przed wytruciem wskutek nie­
umiejętnego stosowania środ­
ków chemicznych w rolnic­
twie. Sami przecież gospoda­
rują na 1,5 ha gruntu.

— Na ten temat powinniście 
więcej pisać i ostrzegać rolni-

ro teraz, po 10 miesiącach, za­
czynają pracować.

— A rodzina? Jak patrzą dzie 
ci na pani zamiłowania pszcze­
larskie?
— Mąż, wiadomo, był moim 

nauczycielem. A Janek, Tere-

ków mówi pszczelarz w
spódnicy. — Trując pszczoły 
szkodzą przecież sami sobie. 
Bo 80 procent roślin upraw­
nych należy do owadopylnych 
t nie do pomyślenia są wyso- 
skie plony bez zapylania kwia 
tów. W innych krajach gospo­
darze nawet płacą pszczela­
rzom za umiejscawianie pa­
siek w pobliżu plantacji roślin 
motylkowych. Oblicza się, że 
rolnicy zyskują z pszczół 40- 
krotnie więcej niż pszczelarze, 
a mimo to wytruwają nam te 
pożyteczne stworzenia. W na­
szym rejonie wszystkie pszczo 
ły robotnice zostały w zeszłym 
roku wytrute w czterech pa­
siekach wskutek niewłaściwe­
go opylania rzepaku. Strata 
bezpośrednia (brak miodu i 
wosku) 28 000 zł, strata pośred 
nia, to koszty dokarmiania 
młodych pszczół, które dopie-

Maria Dzikowska
sa i nawet 12-letni Lucek są 
już też zapalonymi pszczela­
rzami.

Cała rodzina, nie wyłączając 
babci, współźyje w pogodnym 
nastroju, czemu być może po­
maga miód i mleczko pszczele.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

Każdy medal ma dwie strony

Z miejscowości X do Po­
znania jest ponad setka 
kilometrów. Jeździ się 

więc tam tylko w celu za­
łatwienia spraw ważnych. Dla 
Wojciecha Lentara*) taką spra 
wą były: praca i mieszkanie. 
Oń"sam nazwał to szukaniem 
sprawiedliwości. Zanim trafił 
do redakcji, pukał do drzwi 
Prezydium PRN, Wojewódz-
kiego Związku 
Produkcyjnych,

Spółdzielni 
gotów był

udać się nawet do Warszawy.
— Tak nie może być — po­

wtarzał — żeby człowieka po­
zbawić pracy i wyrzucać go z
mieszkania. Mówiąc to
wręczył papier, w którym na­
pisano, iż zarząd spółdzielni 
produkcyjnej w X nakazuje 
rodzinie Lentarów zlikwido­
wać trzymany w spółdziel­
czym obejściu inwentarz oraz 
opuścić zajmowane mieszka­
nie.

•) Nazwisko zmienione.

Ponieważ pies stał w dalszym ciągu na tylnych ła­
pach. i z najwyższą uwaga śledził każde poruszenie ze­
branych w izbie mężczyzn. Olbrzym uznał, że należy coś 
z tym zrobić. Splunął sobie ood nogi, podrapał się po 
głowie, na końcu powiedział:

— Co to jest?
— Pies — potwierdził Pitz, prawdopodobne przypusz­

czenie Olbrzyma.
— Hm — mruknął Olbrzym.
— To jest pies — dodał dla pewności Pitz.
Olbrzym splunął w kąt.
— Wygląda na to — powiedział — choć nie dałbym 

głowy.
— Na pewno pies — stwierdził z przekonaniem Pitz. 

— Ja go znam.
— Taki pokręcony? — nie dowierzał ten trzeci.
— Mogę ci dać słowo — upierał się Pitz. — Znam, 

drania, od dawna. To nieś, Sasza.
— Po co tu przyszedł? — był ciekawy Sasza.

— Właśnie dlatego.
— Co, dlatego?
— Że go znam. Wygląda na to. że nrzysz^dł do 

Do mnie, i do małego — wskazał brodą na mnie.
— Chcesz przez to powiedzieć, że ten reumatyk 

szedł do nas w odwiedziny? — zapytał Olbrzym.
— Coś takiego właśnie chciałem powiedzieć — 

zn^ł Pitz. — Przykro mi, ale to prawda.
Sasza spojrzał na psa.

mnie.

przy-

przy-

Oczy nagle zrobiły mu się, iakby kryształowe. I jedno­
cześnie jakieś deszczowe. I błysnęły mu i zmętniały. 
Twarz wykrzywiła się, jak człowiekowi, którego ktoś 
znienacka kopnął w żołądek.

— Co my teraz 
gdzie mv baranka 
stwierdził z żalem, 
dzinka nie bedzie.

— Żre, drań, jak

z robaszkiem zrobimy — zaczai
umieścimy? Z nami iść nie może —
— Zapłacze się za panem. Jeść ga-

maszyna — powiedział Pitz. — Wszy­
stko co podleci. Jest metr długi.

— Fnktvcznie — uniósł w górę 
biażd^k długi, jak kiszka.

— Czy wy macie zamiar — był 
tę sprawę jeszcze przez jakiś czas

brwi Sasza. — Dro-

ciekawy Olbrzym — 
roztrząsać?
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Lentarów związane 
lat ze spółdzielnią.

Ojciec pracował jako oboro­
wy, matka w charakterze ro­
botnicy dniówkowej. Do spół- 
dzielczycl) pracowników dołą­
czył również po ukończeniu 
szkoły, syn. Z tytułu zatrud­
nienia, Lentarowie zamieszki­
wali w dawnym czworaku, 
korzystali ze skrawka ogródka 
i kawałka ziemi pod kartofle. 
Utrzymywali też skromny in­
wentarz: kozę oraz trochę dro­
biu.

Ta mała stabilizacja poczęła 
się walić od czasu, gdy Lenta­
ra złożyła choroba, czyniąca 
go niezdolnym do pracy. Miej­
sce zarobków oborowego za­
jąć musiała skromna renta. 
Sytuacja materialna uległa 
jeszcze pogorszeniu, gdy syn 
Lentara powołany został do 
wojska. Ale o biedzie nie było 
jeszcze co mówić.

Aż oto pewnego dnia zda-
rzył się w spółdzielni nie-
szczęśliwy wypadek. Jeden z 
robotników, zatrudniony przy 
pile tarczowej, pokaleczył 
sobie poważnie rękę. Należał 
on — podobnie jak Lentarowa 
— do grupy ludzi pracujących 
bez sprecyzowanej umowy i 
nieubezpieczonych. Na zarząd 
spółdzielni padł strach. Ktoś 
wspomniał o przepisach pra­
wa pracy. Postanowiono więc 
uregulować od ręki narosłe od 
lat zaniedbania.

Nazajutrz po wypadku cała 
grupa otrzymała wymó­
wi enia pracy. Nie ba­
wiono się przy tym w żadne 
subtelności. Po prostu — Len- 
tarowej, która jak zwykle zgło 
siła się z rana po dyspozycje, 
kazano iść do domu i więcej 
się nie pokazywać. Z pozosta­
łymi pracownikami postąpio­
no nieco łagodniej zawierając 
z nimi odpowiednie umowy. 
Natomiast Lentarom wręczono 
parę dni później pisma o zna­
nej nam już treści.

Relacja Wojciecha Lentara 
nakazywała udać się do miej­
scowości X. Czy to możliwe, 
by w spółdzielni cieszącej się 
opinią wzorowego gospodar­
stwa, wyraźnie naruszano prze 
pisy prawa pracy oraz zwy­
czajowe normy postępowania?

Przewodniczącego spółdziel­
ni spotykamy w miejscowej 
kawiarni, mieszczącej się w 
byłym pałacu.

był zawsze człowiekiem trud­
nym we współżyciu ze spół­
dzielczym kolektywem. Pra­
cując w oborze, często katował 
bydło. Na wszelkie upomnie­
nia odpowiadał awanturami. 
Przewodniczący przy zna je, że 
Lentarowa otrzymała zwolnie­
nie, bo nie była ubezpieczona, 
a w spółdzielni zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Zresz­
tą i z nią miano kłopoty. Z 
syna Lentarów byłby pożytek, 
ale poszedł do wojska. Jeśli 
wróci, znajdzie w spółdzielni 
pracę. Lentarowie muszą 
opuścić mieszkanie spółdziel­
cze, ponieważ dom wymaga 
remontu. W pierwszej kolej­
ności muszą usunąć przybu­
dówki na zapleczu czworaków. 
Gospodarstwo dopracowało 
się bowiem nareszcie planu 
uporządkowania całego obej­
ścia wraz z pałacem, parkiem 
itp.

— A co będzie z Lentarami? 
Czy dajecie im mieszkanie 
zastępcze? Przecież ci ludzie 
u was pracowali wiele lat, po­
starzeli się...

— To już nie nasza rzecz. 
Lentar ma swoją rentę, reszta 
mnie nie obchodzi.

Uświadamiam przewodni­
czącemu parokrotne przekro­
czenie obowiązujących prze­
pisów: zatrudnianie ludzi bez 
umowy o pracę, brak ubezpie­
czeń, niedozwolony tryb zwal­
niania pracowników, ochrona 
prawna rodziny żołnierza. Przy 
pominam. że w naszym kraju 
nie można nikomu wymówić 
mieszkania bez wskazania lo­
kalu zastępczego. Zaczyna 
mięknąć. Obiecuje przyjąć z 
powrotem Lentarową do pra­
cy. Pod warunkiem jednak, że 
jej mąż przestanie rozrabiać 
i przeprosi zarząd za obrazę. 
Odmawia jednak ogródka i 
dz<ałki pod zierriniaki.

Kieruję się do mieszkania 
Lentarów. Chcę popróbować 
wytłumaczvć im pewne spra­
wy, zachęcić do zgody i spo* 
koju. Lentarowa przyznaje, że 
„mąż jest narwany i nieraz 
nie przebiera w słowach”. 
Obiecuje go pilnować, unikać 
wszelkich zadrażnień. Gotowa
nawet przeprosić kogo trzeba, 
jeśli to konieczne. Tylko żeby 
nie pozbawiać jej pracy i
mieszkania 
kartofle.

Z grubsza

oraz ziemi pod

można
—_ A więc i do redakcji już 

trafił? Tak. chcę się ich na- 
pozbyć i nikt mniereszcie 

przed tym nie powstrzyma. 
Mam już dość przekleństw i
wyzwisk.

Po chwili ze spokojem, prze 
wodniczący mówi, że Lentar

uważać konflikt za
by więc

-- — zażegna­
ny. Sprawa ta nasuwa jednak

Dokończenie na str. 4
feltks biłoś
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Ponad
20 miliardów zł Nowe wymiary miłosierdzia Pseudonimy

obrotów
rzemiosła

Jubileusze za jubileuszami. 
Prawdziwa epoka „dwu­
dziestolatków” — zakła­

dów produkcyjnych, urzędów, 
instytucji wszelkiego rodzaju 
— tych wszystkich, którzy 
rośli z Polską Ludową i po­
mnażali jej gospodarczy do­
robek. Tym razem dwudzie­
stolecie „urodzin” obchodzi 
Związek Izb Rzemieślniczych, 
w sumie ponad 150 tysięcy za­
kładów rzemiosła indywidual­
nego, działających w naszym 
kraju i zatrudniających blisko 
290 tys. osób. Rzemieślniczy
.dwudziestolatek’ zamknął

swmje globalne obroty w ro­
ku ubiegłym niebagatelną su­
mą 22,5 miliarda złotych, z 
czego na same usługi dla lud­
ności przypada blisko 9 miliar 
dów. Stawia go to w roli naj­
poważniejszego partnera usłu­
gowego w całej drobnej wy­
twórczości.

Jest przy tym rzemiosło 
oknem na świat dla wielu na­
szych wyrobów, ma dobrą 
markę na zagranicznych ryn­
kach, polskie wyroby ręko­
dzielnicze dzielnie wytrzymu­
ją konkurencję najgroźniej­
szych rywali. I tak podczas 
gdy w roku 1958 rzemieślnicy

Wciągu dziesięcioleci wiele 
wody Tybru wpłynęło 

do morza, wiele też 
tysięcy słów wypowiedzieli lu­
dzie w purpurach i fioletach 
c miłosierdziu, zanim najwyż­
szy dostojnik Kościoła zdobył 
się na ów patetyczny gest. 
Paweł VI zjawił się na jed­
nym z plenarnych posiedzeń 
trzeciej sesji Soboru i na o- 
czach biskupów katolickich 
całego świata zdjął uroczyście 
swą złotą tiarę, przeznaczając 
ją na pomoc narodom ubogim.

Stało się to wtedy, kiedy 
w Bazylice Piotrowej, w któ­
rej większość miejsc zajmo­
wali przedstawiciele Kościoła 
bogatego, sytego, dostatniego 
odezWały się głosy o nędzy, 
niedoli i nieszczęściu całych 
narodów w dzisiejszym świę­
cie. Wypowiedzieli je niektórzy 
biskupi pochodzący z obsza­
rów określanych mianem trze­
ciego świata lub też krajów 
zacofanych i nierozwiniętych. 
Ich zdaniem nie wystarcza już, 
by Kościół powtarzał znane 
ale nieskuteczne prawdy o 
potrzebie chrześcijańskiego 
miłosierdzia i pomocy bliźnie­
mu. Nie wystarcza dla naro­
dów biednych ... i dla Kościo­
ła.

dostarczyli ,Prodimexowi”
swoich wyrobów na eksport 
za 41 min. złotych, to w dwa 
lata później już za 128 milio-
nów, w 
li ortów, 
kroczyli 
złotych, 
miosła

roku 1962 za 245 mi- 
a w ubiegłym prze- 
nułap 360 milionów 

Wyroby polskiego rze 
prezentowane są na

wielu międzvnarod,owych im­
prezach handlowych jak: Tar­
gi Lipskie, Targi we Florencji, 
w Londynie, Tripolisie, Za­
grzebiu, Brukseli itp. Za po­
średnictwem „Prodimexu” rze 
miosło uczestniczy rokrocznie 
w ponad 30 zagranicznych 
,targach i wystawach. Aktu­
alnie wyroby polskich rzemie­
ślników sprzedawane są do 40 
krajów wszystkich kontynen­
tów. Największym odbiorcą 
jest Związek Radziecki i inne 
kraie socjalistyczne, nie­
mniej jednak wzrasta również 
z roku na rok eksport na ryn­
ki krajów kapitalistycznych.

Największe obroty z zagra­
nicą uzyskuje nasz jubileuszo­
wy dwudziestolatek ze sprze­
daży wyrobów kaletniczych. 
włókiennicznych, wyrobów z 

. tworzyw sztucznych oraz ze 
sprzedaży części motoryzacyj­
nych. Poważną pozycją są ar­
tykuły metalowe i elektrotech 
niczne, wyroby pamiątkarskie 
i cieszące się ogromnym po­
wodzeniem u znawców — me­
ble stylowe.

Punktem kulminacyjnym 
rozpoczynających się obcho­
dów dwudziestolecia Związku 
Izb Rzemieślniczych będzie o- 
twarcie w tych dniach naj­
większej z dotychczasowych 
Ogólnopolskiej Wystawy Wy­
robów Rzemieślniczych w war 
szawskim Domu Chłopa. Eks­
ponowane na niej wyroby na­
deszły ze wszystkich zakątków 
kraju — stąd będzie ona o- 
gromnym przeglądem rze­
mieślniczych talentów. Będzie 
to chyba najgodniejsza opra­
wa jubileuszowych uroczysto­
ści i najlepsza prezentacja do­
robku i talentów wielotysięcz­
nej społeczności rzemieślni­
czej. (Lsk)

Autorzy tych wystąpień 
wprowadzających wśród deba­
tujących na temat rozmaitych 
kwestii teologiczno-dogmatycz 
nych Ojców Soboru, klimat 
przerażających niesprawiedli­
wości uwzględniali z pewno­
ścią dwa problemy: dawali wy 
raz swej własnej wrażliwości 
na nędzę ubogich, a jednocześ 
nie swych obaw o los Kościoła 
i katolicyzmu w krajach zaco­
fanych. Połowa mieszkańców 
naszego globu jest niedożywio­
na, 500 milionów ludzi cierpi 
zwyczajnie głód. Tyle mówią 
suche, oficjalne statystyki. Ale 
w Bazylice św. Piotra oględ­
nie, z powściągliwością wska­
zywano na sprawców tego sta­
nu.

Alarmowano rówmież, że je­
śli Kościół nie zmieni zasadni­
czo swego stanowiska wobec 
problemów krajów biednych 
to jego pozycja — jak o tym 
świadczą sprawdzalne fakty 
dnia dzisiejszego w Ameryce

Łacińskiej, Afryce, Azji — bę­
dzie się coraz bardziej pogar­
szać. Może stanąć przed per­
spektywą odwrócenia się odeń 
milionów ludzi, coraz bardziej 
wiążących się z tymi siłami, 
które głoszą rzetelny, praw­
dziwy program usunięcia nie­
sprawiedliwości. A Kościół nie 
wszędzie lubi sukcesy takich 
sił.

Więc papież zdjął symbo­
licznie swą złotą tiarę. Przez 
pewien czas po tym geście, 
wśród części Ojców Soboru 
zapanowała moda na skrom­
ność i prostotę strojów. Kilku 
z nich nawet pozdejmowało 
złote krzyże zawieszając na 
ich miejsce żelazne lub drew­
niane.

Wkrótce potem papież udał 
się do Bombaju, aby z kraju 
nieprzerwanie nawiedzanego 
klęską głodu, kraju nędzy mi­
lionów przedstawić troskę Ko­
ścioła o ich los, o jego popra­
wę. Już wówczas Paweł VI 
wezwał do utworzenia świato­
wego funduszu na rzecz po­
mocy krajom zacofanym i bied 
nym.

Tymczasem w wielu takich 
krajach postępował i rozwijał 
się proces przemian w stano­
wisku hierarchii kościelnej wo 
bec konkretnych problemów 
społecznych. Poniektórzy re­
prezentanci hierarchii katolic­
kiej głośno już domagali się 
przeprowadzenia reform spo­
łecznych, podziału ziemi ob- 
szarniczej, rozwoju lecznictwa, 
oświaty. Odczuwali, że sytua­
cja ponagla, że może dojść do 
wybuchu gniewu mas, do re­
wolucji dokonanej bez udziału 
Kościoła, a więc także prze­
ciwko niemu.

Nowa encyklika Pawła VI 
udziela poparcia tej reformi- 
stycznej orientacji. Dokument 
papieża w większości poświę­
cony jest problemom pomocy 
krajom ubogim i ich rozwoju. 
Papież, mówi w nim nawet o 
konieczności przeprowadzenia 
wywłaszczenia.

wadzenie reform społecznych, 
przeciwnych egoistycznej po­
lityce warstw uprzywilejowa­
nych. Arcybiskup Helder Ca- 
mara, duszpasterz najuboższej 
prowincji Brazylii, Recife po­
wiedział, że „encyklika stanowi 
odpowiedź nie tylko na aspi­
racje biskupa brazylijskiego, 
lecz również wszystkich bisku 
pów walczących o rozwój trze 
ciego świata... Ojciec Święty 
daje nam obecnie do ręki en­
cyklikę, której brak tak bar­
dzo odczuwaliśmy”.

Dla nas, należących do soc­
jalistycznego świata apel pa­
pieża nie stanowi nowości. Hu 
manistyczne założenia socja­
lizmu własne doświadczenia, 
naturalny obowiązek ludzkiej 
solidarności i braterstwa, któ­
ry zajmuje w nich szczytne 
miejsce od dawna nastawiały 
uwagę świata na konieczność 
pomocy i rozwoju krajów u- 
bogich. Czyniliśmy to zresztą 
nie tylko słowami, nie tylko
apelami przedstawianiem
dobrych programów. Udziela­
my tym krajom poparcia we 
wszystkich dziedzinach życia 
— w polityce, w umacnianiu 
ich niezawisłości w konkret­
nych, dotykalnych formach 
pomocy gospodarczej, finanso­
wej i ludzkiej w postaci wy­
syłania kadry najlepszych spec 
jalistów pomagających tym 
krajom.

A przecież nie należymy do 
narodów bogatych, zamoż­
nych, do których zwraca się 
papież w swej encyklice. Je­
steśmy narodem, który musiał 
budować swoje życie od po­
czątku, zaczynając od usuwa­
nia pod fundamenty gruzo­
wisk wojennych. Mimo to two 
rżąc mozolnie własny byt, po­
trafiliśmy tak nam wszystkim 
potrzebną cząstkę własnego
dorobku przekazać krajom
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Ostro potępia wszelkie for- •' 
my neokolonializmu tworzące 
się pod postacią pomocy gospo , 
darczej oraz wykorzystywanie . 
takiej pomocy w celach poli­
tycznych. Wzywa narody bo- ' 
gate, aby część swych bogactw ’ 
przeznaczyły dla krajów ubo- : 
gich, by kształciły inżynierów, 1 
techników, uczonych, którzy ’ 
służyliby tym krajom. Ponow- 1 
nie również Paweł VI wystą- < 
pił z propozycją utworzenia 1 
światowego funduszu pomocy ( 
dla krajów ubogich. Taki fun­
dusz składałby się częściowo z
wydatków przeznaczanych
obecnie na zbrojenia.

Encyklika papieża wywoła­
ła zadowolenie wielu biskupów 
zainteresowanych w poprawie 
sytuacji społecznej w krajach 
ubogich, walczących o przepro

znajdującym się w sytuacji 
o wiele gorszej. Bo takie jest 
odczucie naszego narodu, takie 
są obowiązki wynikające z ide 
ałów socjalizmu.

Słowa papieża winni prze­
myśleć ci reprezentanci boga­
tego narodu, którzy krzycząc 
o pokoju i pomocy wydają 
dziennie miliony dolarów na 
zabijanie ludzi pragnących żyć 
w wolności i bez nędzy. Rów­
nież ci obdarzeni wysokimi 
godnościami kościelnymi bez 
skrupułów sławiący — nawet 
w imię chrześcijaństwa — po­
czynania ich rządu.

I dlatego wśród aplauzu roz­
legającego się wokół fragmen­
tów encykliki papieża doty­
czących pomocy dla krajów 
nierozwiniętych może warto 
przypomnieć i tę prawdę.
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Każdy medal ma dwie strony
Dokończenie ze str. 3

refleksje ogólniejszej natury. 
Wskazuje ona, że w niektó­
rych spółdzielniach produk­
cyjnych znajomość przepisów 
i przestrzeganie prawa pracy 
pozostawiają sporo do życze­
nia. Fakt, żć w X ludzie za­
trudniani byli od lat bez umo­
wy o pracę, bez obowiązko­
wych ubezpieczeń, a także 
sposób zwolnienia Lentarowej

— są tego wymownym dowo­
dem.

Z drugiej strony, postępo­
wanie Lentara — jego brak 
szacunku dla pracodawcy, 
awantury i wyzwiska — stwa­
rzały sytuację konfliktową i 
atmosferę napięcia. Trudno 
bowiem wymagać od kogo-
kolwiek, by pozwolił 
władnemu znieważać 
jego obelgi.

Dbanie o właściwą

się pod- 
i znosić

atmosfe-
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rę miejsca pracy jest obowiąz­
kiem zarówno przełożonych 
jak i podwł^^rh.

FELIKS BIŁOŚ

Włodzimierza Iljicza
Ml łodzimierz Iljicz Uljanow 
Uh posiłkował się pseudoni 

■ mami niemal od dzie­
ciństwa. Jego siostra Anna 
wspominała, że już 9-letni 
Wołodia obrał sobie pseudo­
nim „Kubyszkin” i podpisywał 
się nim nawet w zeszytach 
szkolnych.

O ile jednak ów pierwszy 
pseudonim, choć przyjęty nie 
bez wpływu otoczenia zaanga 
źowanego w konspiracyjną 
walkę przeciwko samowładz- 
twu, był po prostu „zabawo­
wy”, późniejsze koleje życia 
rewolucjonisty sprawiły, iż ro 
boczych pseudonimów zebrało 
się mnóstwo.

W wydaniu zbiorowym 
dzieł Lenina w rubryce „Pseu 
donimy Lenina” wykazano ich 
około 90. Ale już w 1963 r. „In 
formator pomocniczy do chro 
nologii dzieł W. Lenina” poda 
je ich 148. Badania nie są u- 
kończone i wobec rozprosze­
nia notatek, artykułów, zwłasz 
cza pisanych za granicą, nie ma 
pewności czy uda się bada­
czom ustalić definitywną ich
liczbę.

Pierwszym 
pseudonimem

„oficjalnym" 
Włodzimierza

Iljicza było miano K. Tulin. 
Podpisał on nim jedną ze 
swych pierwszych prac nauko 
wych. Kim jest Tulin, tego nie 
wiedzieli nie tylko cenzorzy, 
ale nawet wielu z najbliższego 
otoczenia Iljicza. Ciekawy wy 
padek zdarzył się przy spot­
kaniu z P. Akselrodem. Na py 
tanie Lenina: „Czy przeglądali 
ście zbiór?”, ów odpowiedział: 
„Tak, ...szczególnie dobre wra­
żenie wywarł na mnie artykuł 
Tulina...” Akselrod nie podej­
rzewał, że właśnie ma przed 
sobą autora.

Po przybyciu do Petersbur­
ga w 1893 r. Lenin natych­
miast przystąpił do szerokiej 
propagandy idei marksistow­
skich. Postępowi robotnicy Pe 
tersburga wkrótce poznali i 
polubili młodego propagandy- 
stę. Nazwali go Nikołajem Pie 
trowiczem, a w innym rejonie 
miasta był on znany jako Fio 
dor Pietrowicż. Marksiści mo­
skiewscy nazywali go „Peter- 
burżcem”. a przyjaciele i towa 
rzyszexze Związku Walki o 
Wyzwolenie Klasy Robotni­
czej — „Starym”.

Każdy, kto studiuje dzieła 
W. Lenina, nieraz spotyka się 
z pseudonimem „Iljin”, któ­
rym podpisywał on liczne li­
sty a także autoryzował swą 
pracę naukową „Rozwój kapi­
talizmu w Rosji”.

Przebywając przez wiele lat 
na emigracji, Lenin w różnych 
krajach mieszkał pod przybra­
nymi nazwiskami. W Mona­
chium i Pradze był on znany 
jako Meler, Jodanow, w Lon­
dynie gospodyni mieszkania 
znała go jako pana Richtera. 
Rybacy Capri nazywali go 
„signore Drin-Drin”. Po po­

wrocie w 1905 r. do Rosji wy­
stąpił na wiecu pod nazwi­
skiem Karpow.

Ale już w styczniu 1901 r. 
Włodzimierz Iljicz podpisał 
swój list do Plechanowa no­
wym pseudonimem „Lenin” i 
od początku roku 1902 pseudo 
nim ten stał się podstawo­
wym. W marcu 1902 roku uka 
zała się słynna praca Włodzi­
mierza Iljicza „Co robić?”, na 
której okładce widniało nazwi 
sko autora: Lenin. Pseudonim 
ten z początku zdezorientował 
defensywę carską.

Skąd Lenin wziął ten pseu­
donim? Gdy w roku 1924, po 
zgonie Lenina, zapytano o to 
N. Krupską odpowiedziała ona 
redakcji gazety „Komjaczej- 
ka”:

„Nie wiem dlaczego Włodzi- 
mierz Iljicz przybrał pseudo­
nim Lenin; nigdy go to nie py 
tałam... Prawdopodobnie pseu 
donim wybrał przypadkowo, 
podobnie jak Plechanow który 
pisał czasem pod pseudoni­
mem Wołgin”. Takie wyjaśnię 
nie dał również brat Lenina 
— Dymitr Uljanow: „Plecha­
now przybrał nazwisko Woł­
gin. Możliwie więc, iż Włodzi 
mierz Iljicz nazwał się Leni­
nem od rzeki na Syberii”.

Najprawdopodobniej więc 
pseudonim „Lenin” pochodzi 
od rzeki Leny. Przed rewolu­
cją wszakże Włodzimierz 
Iljicz podpisywał się nie po 
prostu — Lenin, lecz N. Lenin. 
I po rewolucji pierwsze wyda 
nie dzieł Włodzimierza Iljicza 
ukazało się z podpisem: „N. Le 
nin (W. Uljanow)”.

W roku 1921 słynny angiel­
ski pisarz i dramaturg Ber­
nard Shaw przekazał Lenino- 
wi jedną ze swych książek z 
następującą dedykacją: „Niko 
łajowi Leninowi — jedynemu 
mężowi stanu Europy, który 
posiada talent, charakter i wie 
dzę, odpowiadającą jego odpo 
wiedzialnemu stanowisku. 16 
czerwca 1921 r. Od Bernarda 
Shaw”.

Nikołajem nazywał Lenina 
również znany poeta czeski V. 
Nezval.

Po Wielkiej Socjalistyczne) 
Rewolucji Październikowej, 
gdy Lenin stanął na czele pier 
wszego na świecie państwa so 
cjalistycznego zazwyczaj pod­
pisywał się: W. Uljanow (Le­
nin). To podwójne nazwisko 
widzimy w legitymacji par­
tyjnej i pod dekretami Ra­
dy Komisarzy Ludowych 
oraz innymi ważnymi do­
kumentami. Warto jednak 
zaznaczyć, że utwory litera­
ckie, dokumenty partyjne, li­
sty i notatki Włodzimierz 
Iljicz nadal podpisywał pseu­
donimem „Lenin”.

I pod tym pseudonimem zna 
ją Włodzimierza Iljicz Uljano- 
wa miliony mieszkańców glo­
bu ziemskiego.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ

KANADA I JEJ LUDNOŚĆ
Zenon K. — Ile ludności ma Ka­

nada? Jakie jest jej pochodzenie?
RED. Ludność Kanady wy-

nosi około 20 milionów. Nieomal 
połowa jej jest pochodzenia bry-
tyjskiego, zaś jedna trzecia
francuskiego. Resztę stanowi lud­
ność przybyła z innych krajów 
Europy (także m. in. z Polski). 
Pierwotni mieszkańcy — Indianie 
i Eskimosi stanowią zaledwie 1 
procent ludności. (486)

INŻYNIER METALURG
Zmartwiony student — Chciał­

bym studiować na wydziale meta­
lurgii - hutnictwa. Niestety, wa­
runki rodzinne nie pozwalają mi 
na studia stacjonarne. Czy zawód 
ten można zdobyć zaocznie?

Red. — Studia zaoczne w zakre­
sie metalurgii - hutnictwa prowa­
dzi wyłącznie Wydział Metalur­
giczny Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie, Al. Mickiewi­
cza 30a. Studenci tego kierunku 
mogą odbywać dwa pierwsze lata 
studiów w trybie wieczorowym 
lub zaocznym w każdej technicz­
nej szkole wyższej. Bliższych in­
formacji udzieli sekretariat Aka­
demii. (794) /

OPŁATY NOTARIALNE BEZ ULG
Józef F., pow. Nowy TÓmyśl — 

Czy jako powstaniec odznaczony
Krzyżem Powstańczym przy
opłatach notarialnych i sądowych 
— mam prawo do jakichkolwiek 
ulg w opłatach? Czy jeżeli na­
będę w Poznaniu domek, otrzy­
mam zgodę na zameldowanie?

RED. — Przepisy o opłatach no­
tarialnych i sądowych nie prze­
widują możliwości udzielenia ja­
kichkolwiek ulg rencistom, czy 
innym osobom społecznie zasłu­
żonym. Warunkiem uzyskania 
zgody na zameldowanie na stały

REDAKCJA ODPOWIADA
pobyt w Poznaniu jest między in­
nymi posiadanie w tym domku 
mieszkania. (925)

DEPTANIE TRAWNIKÓW - 
KARALNE

zgody zakładu pracy. Przepisy o 
urlopach nie przewidują w zasa­
dzie możliwości otrzymania takie­
go urlopu w związku z Wyjazdem 
za granicę. (924)

słone zostały na pokaz dla naszej 
Polonii w USA i Kanadzie. W 
tych krajach znajdują się bowiem 
największe skupiska emigracji 
polskiej, (razem ponad 7 milio­
nów Polaków). Wystawa gościła 
w Chicago, Nowym Jorku, De­
troit, Cleveland, Filadelfii i in­
nych miastach Stanów. W pierw­
szych dniach maja zbiory wysta­
wy wracają do kraju na Wawel 
i do Muzeum Narodowego w War­
szawie. (1001)

Maria S. — Na zieleńce naszego 
miasta rady narodowe wydają na 
pewno kolosalne sumy. Czy nie 
ma sposobu karania tych, którzy 
niszczą trawniki?

RED. — Nie widzieliśmy wpraw-

SEPARACJA 1 ROZWÓD

dzie, by za deptanie traw-
ników czy zrywanie zieleni ktoś 
płacił mandat, ale istnieje prze­
cież zarządzenie (nr 80 z 25 maja 
1960 r., Monitor Polski 57/60) mór 
wiące, że za niszczenie zieleni', nah 
leży karać mandatami. SądzimyJ 
że co najmniej od czasu do czasu 
warto by sięgać po ten środek 
oddziaływania na niszczycieli spo­
łecznego dobra. (905)

TYLKO ZA ZGODĄ INSTYTUCJI

L. R. — W cikresie letnim zapla­
nowałem (’wyjazd za granicę na 
dwa miesiące. Mój urlop już wy­
korzystałem. Czy mogę się starać 
o bezpłatny .urlop? Po powrocie 
chciałbym natychmiast podjąć 
pracę.

RED. — Urlopy bezpłatne (a w 
zasadzie rozwiązanie umowy o 
pracę z zapewnieniem nawiązania 
jej po określonym czasie) dopusz­
czalne są jedynie w przypadku

J. W. Międzyrzecz — Po ilu la­
tach separacji (jeżeli nie ma dzie­
ci) otrzymuje się rozwód?

RED. — Separacja małżonków 
7- niezależnie od czasokresu jej 

, trwania — nie stanowi obecnie 
wystarczającej podstawy do uzy­
skania rozwodu, szczególnie, gdy 
jedno z nich nie wyraża zgody. 
Długotrwały rozkład pożycia mał­
żeńskiego jednak ułatwi sądowi 
ocenę całokształtu sytuacji; nie 
można zwłaszcza wykluczyć moż­
liwości udzielenia rozwodu, jeżeli 
przyczyny rozkładu są wyraźnie 
ustalone i brak jest podstaw do 
dalszego pożycia małżeńskiego.

(934)

WYSTAWA DLA POLONII 
WRACA DO KRAJU

Zygmunt B. — Kilka miesięcy 
temu wysłano skarby naszej kul­
tury za ocean. Co się z tą wysta­
wą stało i kiedy dzieła sztuki wra­
cają do Polski?

RED. — Bezcenne dzieła (obra­
zy, tkaniny, rękodzieła art. itp.) 
naszej kultury narodowej wywie-

EKSMISJA Z MIESZKANIA 
SLUŻBOY/EGO

J. B., pow. Krotoszyn —
Ję mieszkanie służbowe 
zmarłe] matki. Jakie

Zajmu- 
mojej 

istnieją
sankcje na zmuszenie mnie do 
opuszczenia tego mieszkania? 
Chętnie bym się wyprowadził, ale 
nie mam dokąd.

RED. — Na eksmisję z 
wanego przez Pana lokalu 
ca budynku musi posiadać 
mocną decyzję organów

zajmo- 
zarząd- 
prawo- 
lokalo-

wych, a nadto obowiązany jest 
wskazać mieszkanie zastępcze po­
łożone w tej samej miejscowości.

(554)

ZŁOTE MASKI DLA AKTORÓW

Aniela B. — Kto w tym roku 
zdobył „Złotą Maskę” w konkur­
sie Telewizji Warszawskiej i „Ex- 
pressu Wieczornego?”

RED. — Za najpopularniejszych 
aktorów w 1966 roku telewidzo­
wie uznali Irenę Kwiatkowską 1 
Stanisława Mikulskiego. (964)



29 bm. o godz. 17 Lech rozegra

Kolarze Mongolii już w Warszawie

początkujących
nych. 'Młodzież może szkolić się

mechani-na stopień żeglarza

Trenerem kolarzy Mongolii jest 
radziecki fachowiec — Sergiej Szy 
mański z Leningradu. 12 lat temu 
należał on do czołówki kolarzy mecz z zespołem

Przed Wyścigiem Pokoju
Pierwsi uczestnicy XX Wyścigu Pokoju przybyli już do Warsza­

wy. Są nimi kolarze Mongolii. Ekipa tego kraju przyleciała do na­
szej stolicy w środę w południe samolotem z Moskwy. Mongołowie 
złożyli wizytę w ambasadzie swego kraju w Warszawie, a potem 
udali się do ośrodka MZG w Białobrzegach nad Zalewem Zegrzyń­
skim, gdzie będą przez najbliższe dni mieszkać i trenować.

wizyta NRD-owskich 
hokeistów

Ciekawy 
rajd samochodowy 

organizuje LOK
Interesująco zapowiada się rajd 

samochodowy organizowany przez 
Klub Motorowy Osa Ligi Obrony 
Kraju, Wojewódzki Sztab Wojsko­
wy oraz Zarząd Okręgu PZM, pod 
hasłem: „Umocnieniem obronno­
ści kraju, czcimy 25-lecie pow­
stania Polskiej Partii Robotni­
czej”. Regulamin tego rajdu umoż 
liwia start załóg zakładów pracy z 
miasta i województwa poznańskie 
go a także indywidualnych tury­
stów. Organizatorzy zapraszają 
więc do tej imprezy kierownictwa 
poszczególnych zakładów pracy i 
instytucji, co obok tradycyjnego 
już rajdu samochodów ciężaro­
wych AW, jest próbą spopulary­
zowania startu w tego rodzaju im­
prezach na wozach służbowych.

Program rajdu przewiduje za­
dania z dziedziny sportów obron­
nych, próby sprawności samocho-
dowej, oraz „zgaduj zgadulę”
na temat działalności PPR w wo­
jewództwie poznańskim. Rajd od­
będzie się 7 maja, a zgłoszenia 
nadsyłać można do 30 bm. pod 
adresem: Klub Motorowy LOK 
Osa Poznań, ul. Niezłomnych 1. 
Bliższe informacje uzyskać moż­
na w ZD LOK Stare Miasto, pok. 
17, od godz. 8 do 15. tel. 541, rów­
nież przy ul. Niezłomnych 1. (b)

Z Wie«kopo'ski
Na indywidualnych pięściarskich 

mistrzostwach Polski juniorów, 
które odbędą się 6 1 7 maja we 
Włocławku, barw Poznania bro­
nić będą: Kozłowski, Kędzierski, 
Caruk i Frąckowiak.

Zawody łucznicze o puchar KKS 
Lech odbędą się 30 bm. na torach 
Surmy przy Al. Reymonta.

29 i 30 bm. nastąpi oficjalne 
otwarcie sezonu Poznańskiego O- 
kręgowego Związku Lekkiej Atle­
tyki zawodami w kategorii kobiet 
i mężczyzn, na stadionie AZS 
przy ul. Pułaskiego.

Po ostatnich rozgrywkach o mi-
strzostwo ligi rugby drugie
miejsce w tabeli zajmuje Polonia 
Poznań za Lechią Gdańsk. Posna- 
nia znajduje się na miejscu czwai 
tym.

ZSRR i reprezentował barwy le- 
ningradzkiego Buriewiestnika.

S. Szymański w rozmowie z 
przedstawicielem PAP oświadczył, 
że od pół roku trenuje kolarzy 
mongolskich. Cały ten czas po­
święcił w zasadzie na przygotowa­
nie ich do startu w jubileuszowym 
Wyścigu Pokoju. Wszyscy jego 
podopieczni przejechali na treningu 
po około 4 tys. km. Ostatnio tre­
nowali oni wraz z czołówką ko­
larzy radzieckich w Soczi nad Mo­
rzem Czarnym i brali udział w 
kilku etapach kontrolnego wyści­
gu radzieckiej kadry. Zawodnicy 
mongolscy plasowali się na ogół 
na dalszych miejscach. Najwięk­
szy sukces odniósł Erkhemjamts, 
zajmując 11 miejsce w ostatnim 
etapie tego wyścigu.

Kolarze Mongolii wezmą udział 
po raz drugi w Wyścigu Pokoju. 
Debiutowali w 1965 roku. W obe­
cnej szóstce znajduje się czterech 
zawodników, którzy brali udział 
w XVIII Wyścigu. (PAP)

Przewidziany turniej hokeja na 
trawie o Puchar Polskiego Radia 
w Poznaniu odbędzie się w kon­
kurencji krajowej. Przyjazd ze­
społu jugosłowiańskiego nie do­
szedł do skutku. 30 bm. i 1 Maja 
na boisku Warty walczyć będą 
drużyny Grunwaldu, Warty, Le­
cha i Stelli Gniezno.

Stralsund na boisku przy ul. Ma­
ratońskiej. 1 Maja niemieccy ho­
keiści walczyć będą z Polonią w 
Środzie. Druga niemiecka druży­
na SC Lipsk wystąpi w Gnieźnie, 
gdzie zmierzy się ze Spartą, a 
1 Maja spotka się w Bogowie z 
miejscowym LKS. (x)

Kurs motorowodny
Poznański Klub Motorowodny 

LOK zawiadamia, że 2 maja br. 
rozpoczyna kurs motorowodny dla

ka i sternika motorowodnego III 
klasy. Zgłoszenia przyjmuje se-1 
kretariat LOK przy ul. Niezłom­
nych 1, pok. U.

'dalekopisem,
PECHOWY SPARRING

PIŁKARSKIEJ KADRY JUNIORÓW

Przygotowująca się do startu, na 
turnieju UEFA w Turcji piłkar­
ska reprezentacja Polski juniorów 
rozegrała w środę na stadionie 
Wojska Polskiego przy świetle 
elektrycznym mecz sparringowy z 
warszawską Legią. Wygrała Legia 
3:0 (2:0).

Mecz rozegrany został w bar­
dzo trudnych warunkach atmosfe­
rycznych przy stale padającym 
deszczu i na rozmiękłym boisku. 
Zakończył się on nieprzyjemnym 
zgrzytem. Wskutek nieprzepisowe­
go zagrania zawodnika Legii Żmi­
jewskiego kontuzję odniósł naj­
lepszy napastnik kadry juniorów 
Kasalik,

PROGRAM BOKSERSKICH 
MISTRZOSTW EUROPY

Polski Związek Bokserski otrzy­
mał program tegorocznych mi­
strzostw Europy, które odbędą się 
w dniach 24 V — 2 VI w Rzymie, 
W dniu 24 maja odbędzie się lo­
sowanie. Spotkania eliminacyjne 
rozgrywane będą w dniach 25—28 
maja dwa razy dziennie. Pierwsza 
seria spotkań odbywać się będzie 
od godz. 15.30, druga od 20.30. Wal 
ki ćwierćfinałowe odbędą się 29 
i 30 maja, półfinałowe — 31 maja. 
W dniu 1 czerwca pięściarze będą 
mieli dzień odpoczynku, a nastę­
pnego dnia o godz. 21.30 rozpoczną 
się spotkania finałowe, (t)

ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY 
KILMARNOCK

Szkocka drużyna piłkarska Kil- 
marnock pokonała w ćwierćfina­
łowym spotkaniu Pucharu Miast 
Targowych Lokomotiy Lipsk 2:0 
(1:0). Do półfinału zakwalifikowali 
się piłkarze szkoccy, którzy w 
Lipsku przegrali 0:1 (t)

PONOWNY REMIS
Na stadionie im. Wasyla Lew- 

skiego w Sofii rozegrane zostało w 
środę rewanżowe półfinałowe spot 
kanie o Klubowy Puchar między 
CSKA Sofia i Inter Mediolan. 
Mecz zakończył się wynikiem re­
misowym 1:1 (0:0).

Ponieważ pierwszy mecz w Me­
diolanie zakończył się również wy 
nikiem remisowym 1:1, o awansie 
do finału zadecyduje trzecie do­
datkowe spotkanie, które odbędzie 
się 3 maja br. w austriackiej miej 
scowości Graz.

ZASADA WYCOFAŁ SIĘ
Reprezentant Polski Sobiesław 

Zasada ze swym partnerem Je­
rzym Dobrzańskim wycofał się w 
środę z trasy „Rajdu Tulipanów”, 
którego wyniki brane są do punk­
tacji rajdowych mistrzostw Euro­
py. Powodem wycofania było u- 
szkodzenie samochodu.* Warto przy 
pomnieć, że Zasada znajdował się 
na 3 pozycji w klasyfikacji raj­
du. Ze 108 załóg, które rozpoczęły 
rajd, pozostało jeszcze 78. (t)

DOBRE WYNIKI
Kilka dobrych 

skali lekkoatleci 
wodach w Soczi, 
czenko osiągnął
ie.11. W skoku ’ 
wał reprezentant

BSG Motor

wyników uzy- 
ZSRR na za- 
Wiktor Kraw-

zaawansowa­

Uwaga!

na indywidualne zamówienia
z posiadanych przez siebie modeli.

WYKONUJE fotele

Purkt przyjęć: Poznań, ni. Sikorskiego 20.

K2853

ska 135. 43316?

ska. 45438?

K3368
15. godz. 15—19. 4697P?

Nicruchiomości

Wózki dziecięce, poleca 
Wytwórnia, ul. Głogow­

Wózki dziecięce wytwór­
ni Chojnacki, Zbąszyń- 
ska 12, tel. 440-50, duży 
wybór dawniej Wrocław

Pinczerki młode sprze­
dam. Wilda, Rolna 48 m

tapczany — kanapo-tapczany 
materace

„OCtayię - Super” sprze­
dam. Telefon 588-23, pc 
godz. 16. 47080?

Tańców uczę, Poznan, 
Mickiewicza 27 m. 7.

45602g

Kupię rower sportowy.
Tel. 436-31. _______47215g
Opony 900/16 i dużą ma­
giel kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47249g,____________________  
Kupię przyczepę do „Pan 
roni”. Przybyszewskiego 
21 m 2, tel. 663-62. 4701’g

Uwaga!
RZEMIESLNICZA spółdzielnia 

TAPICERÓW I DEKORATORÓW W 
□lica Dzierżyńskiego 35

POLECA usługi dla ludności

NIE ZAPOMNIJ

trójskoku 
wzwyż triumfo-

Moskwy Wa-
lentin Gawriłow, pokonując po­
przeczkę na wysokości 209, Janis 
Lusis rzucił oszczepem 79.32. Na 
rozmokłej bieżni 20-letni Juri j; 
Kozelskij z Kataisi osiągnął w 
biegu na 400 m ppł. 51,8.

ZMIANA W KADRZE
Trener — selekcjoner piłkarskiej 

reprezentacji Polski powołał do 
zespołu naszej kadry narodowej 
na mecz z holenderską drużyną 
Ado Den Haag (1 maja w Sosnow­
cu) zawodnika chorzowskiego Ru­
chu — Nierobę. Piłkarz ten powo­
łany został na miejsce konhizjowa 
nego legionisty Gmocha. (t)

WOzki dziecięce, najnow 
sze modele poleca Wy 
twórnia, Orzeszkowej 18a 

______________________45837g 
„Trabanta 600” — 1964 r. 
sprzedam. Tel. 740-85.
 46979? 
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych, poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 
nr 12. ________
,Fiat 1100” — sprzedam. 
Grunwaldzka 58, godz. 
15—18, 4712’g
Wózki dzieciece. wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca
Brzozowska, Poznań.
Czerwonej Armii 10.
____ ______ ____ ____ 46404g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo-

PRACY 
POZNANIU

46208?9.

Malarzy i uczniów przyj- 
mę. Mielżyńskiego 20 m.

Mężczyznę,
gospodarstwa rolnego —

Dnia 25 kwietnia 1967 r. odeszła oa nas na 
zawsze ukochana matka, teściowa, babcia 
i prababcia, w 83 roku życia,

Z DONARSKICH

Salomea Reznerowa
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWA i WNUK z RODZINĄ

Poznań, M’ck'ewicza 27. 47188?

Dnia 26 kwietnia 1967 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja ukochana żona, naj­
droższa mamusia, siostrzenica, bratowa i cio­
cia, w 47 roku życia, śp.

Janina Prątka 
z domu Wiśniewska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 29 kwiet­
nia 1967 r. o godz. 10.30 na cmentarzu na Gór- 
czynie.

przyjmę.
Stary Rynek 92.

Wesołowski,
47084g

4599 tg
kobietę do

nej Armii 70.

rolografkę retuszerkę za 
trudnię w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldz 
’*» 19 dla 46779?.

Malarzy czeladników i 
uczniów przyjmę. Aleja 
Wielkopolska 13. 46521?

Niekrępujący pokój z te 
lefonem wynajmę panu. 
Winiary, Stanisława 48.

46379g

Krawcowa 
uczennica

młodsza oraz 
potrzebna do

pracowni hafciarsko-bie- 
liźniarskiej. Oferty „Pra 
a”, Grunwaldzka 19 dla 

I6562g.____________________ 
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie zegarmistrzowskim 
(16 lat). Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
<i6223g.

Starsza pani również e- 
merytka do opieki nad 
3 i 6-letnimi dziećmi o- 
raz lekkich prac domo­
wych potrzebna. Możli­
wość spania. Rawicka 59,

Lokalu handlowego pow. 
ca 25 przy ruchliwej 
ulicy śródmieścia, spiesz­
nie poszukuję. Warunki

od godz. 16. 46770g
Cukiernik potrzebny. Ul.
Dzierżyńskiego 262.

47135?
Dochodząca pomoc dotno 
wa potrzebna zaraz. Po­
znań, Niestachowska 52 
m. 14. 46243g *

dobre
Oferty

do uzgodnienia.
„Prasa”. Grun-

waldzka 19 dla 45741m.
Słupsk!
spółdzielcze

Komfortowe, 
mieszkanie

3-pokojowe zamienię na
podobne w 
Adres wskaże 
Grunwaldzka 
46261g.

Poznaniu. 
„Prasa”. 
19 dla

Puszczykówko! Domek 
jednorodzinny, wolny z 
cgrodem 2.500 m‘, garaż, 
woda, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45307g.

Sprzedam domek. Żmi­
grodzka 22. 46792g

Gospodarstwo prywatne 
2 60 ha. dom 3-pokojowy, 
kuchnia, zabudowaniami, 
zelektryfikowane, blisko 
Poznania, przy autobu­
sie, 150.000 zł; dom 3-po- 
koiowy, kuchnia, duży 
cgród, blisko miasta O- 
borniki, 80.000; dom po­
kój, kuchnia, ogród, Pu- 
szczykówko, lio.ooo — 
spiesznie sprzeda Nowak 
Poznań, Wyspiańskiego 
16. 47077g

Kierowcę taksówki, któ-
ry 18. 
dowód 
5783527 
drzeja

II. br. zatrzymał 
osobisty nr FW 

na nazwisko An-
Skrzypczaka, ul.

Marcelińska 65 m. 4, pro 
szę o niezwłoczny zwrot. 

47197g

Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza na poczekaniu 
Poznań, Małeckiego 34.

46443g

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
dla Pracujących nr 13 

Zakładu Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW 
do klas I na rok szkolny 1967/68 

w następujących zawodach:
• blacharstwo naczyniowe i przemysłowe.
• ślusarstwo,
• tokarstwo w metalu,
• mechanika precyzyjna,
• elektromechanika (dla dziewcząt).

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— ukończone lat 14—17, 
— ukończona 8-klasowa szkoła podstawowa, 
—‘ odpowiednie warunki zdrowotne.

Szkoła prowadzi dla uczniów internat i stołówkę.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie przewi­

dziane ustawą dla pracowników młodocianych.
Ponadto ubiegać się mogą o dodatkowe sty­

pendium.
Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły — co­

dziennie w godz. od 9—IŁ
FILIE SZKOŁY:

w Koźminie przy ulicy Klasztornej nr 35 
i we Wronkach przy ulicy Myśliwskiej 11 
przyjmują również uczniów w zawodzie 
ślusarskim.

Uwaga! Szkoła może przyjąć absolwentów 
klasy 7 z roku 1966/67, którzy uzyskali promo­
cję do klasy 8. K3073

Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego w 
Poznaniu, ul. Komandoria 5 —ogłaszała PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż: ” kajaku

~ £R™,YCZ?PY SKRZYNIOWEJ marki „Sanok 
D-30 o ładowności 3 ton, nadwozie blaszane — 
za cenę wywoławczą 9.000 zł;

— PRZYCZEPY SKRZYNIOWEJ marki „Staracho­
wice 3-P” o ładowności 3 ton, nadwozie drew­
niane — za cenę wywoławczą 10.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 13 maja br. o go- 
„J™6 10 w Wydziale Produkcji Spirytusu i Kwasu 
Mlekowego w Lesznie, ul. Swięciechowska 2.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest zło­
żyć w przeddzień przetargu wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywołania w kasie Wydz. Prod. Spi­
rytusu i Kwasu Mlekowego w Lesznie.

Wymienione przyczepy oglądać można codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt, w Wydz. Prod. Spi­
rytusu i Kwasu Mlekowego w Lesznie w czasie od 
godz. 9—14.

W przetargu mogą brać udział jednostki uspołecz­
nione oraz osoby fizyczne, które przedłożą zaświad­
czenie Wydziału Komunikacji Prez. RN stwierdza­
jące, że nabycie tego pojazdu jest uzasadnione 
w związku z ich działalnością gospodarczą lub za­
wodową. K3248

szczowej.
Poznań, 27 Grudnia 4. 4727?a

skiego 42. 45592g47208?Za Groblą 5 m. 3.

wie.

Poznań, Świerczewskiego 132 F m. 3ŻONA Z SYNAMI i RODZINA47185?

W smutku pogrążone 
RODZEŃSTWO

Bramy, furtki, słupki, siat 
ki, ogrodzenia — wyko­
nuje Warsztat. Dąbrów

ży- 
św.,

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ z DZIEĆMI

O ciężkiej stracie zawiadamiają 
ZONA, CÓRKA i SYN

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubra­
nia. Długa 9. 44518gPogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 

godz. 11.30 z kaplicy cmentarza przy ul. Blu-

Pranie — prasowanie ko 
s?ul — bielizny — pro­
chowców, ortalionów — 
3 dni. Cybulskiego 16.

45363g

Dnia 25 kwietnia 1967 r. zakończył swój 
wot, pełen cierpień, namaszczony Olejami 
ukochany brat, śp.

ZENON KUBIK
bm.

imunmaa

Grunwaldzka 19

W smutku pogrążony 
t RODZINA

A GŁOS WIELKOPOLSKI*
" IV 195,

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
24 kwietnia 1967 r. zmarł nagle, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najukochańszy i najdroż­
szy mąż, nasz najtroskliwszy ojciec i zięć, śp. 

Henryk Hoehne 
przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 
o godz. 11,30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W nieutulonym smutku i żalu pogrążona

Dnia 25 kwietnia 1967 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie nasz najdroższy mąż i oj­
ciec, przeżywszy lat 72, śp.

Mieczysław Stefański
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

47224?

W dniu 24 kwietnia 1967 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., prze­
żywszy lat 83, całym sercem nam oddany uko­
chany mój mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, śp.

Mieczysław Au
dyrektor i członek Zarządu b. Banku Związku 
Spółek Zarobkowych, dyrektor Oddziału Banku 
Związku Spółek Zarobkowych w Toruniu, dy­
rektor Oddziału tego Banku w Paryżu. W 1918 
roku członek Rady Narodowej w Toruniu, wice­
przewodniczący Toruńskiej Rady Miejskiej, ko­
misaryczny prezes Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Toruniu, członek Komitetu Polskiego 
przy Międzynarodowej Izbie Handlowej w Pa­
ryżu, długoletni członek Zarządu Towarzystwa 
Pomocy Naukowej im. Karola Marcinkowskie­
go w Poznaniu, ostatnio pracownik Instytutu 
Zachodniego. Odznaczony Krzyżem Kawaler­

skim Orderu Polonia Restituta.
O tym zawiadamiają pogrążeni w smutku

ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ i WNUKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 kwietnia br. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
Poznań, ul. Mickiewicza 24 m. 6 . 47229?

Letnisko Puszczykówkc 
od maja korzystnie poie 
cam, możliwość diety, o- 
pieki lekarskiej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46927g.

Rerfaimłe Role^um- Marian Flejsierowles sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki fzastenca 
rMnliuw n sennego) Mieczysław Skapski Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny' Telefony 611-21 łaczv wszytki? 

w godz od 9-16: redaktor naczelny 657-76: zastępca red naczelnego 857-18: sekretarz redakdi
aztały. sekreta ra . dz1a* mfelskl 659-39: redakcja nocna 430-73 ! 453-31 WvJ«wm Pnzna^sk'*

Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 611-21 Za treść i terminowy druk 
madi udzielała placówki ..Ruchu” 1 Poczty. Druk: Zakłady Graficzne 
iń. ul Zwierzyniecka X A - 4

Świadków wypadku na­
jechania starszego pana 
przez taksówkę „W-wę” 
na ulicy Matejki, dnia 10 
bm. o godz. 20 bardzo 
proszę o skontaktowanie 
się z rodziną. Tel. 421-38.

47099g

Dnia 25 kwietnia 1967 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św 
w 64 roku życia, moja ukochana żona

Katarzyna Lijewska
o ^odz^ M 20 ^k^ w piątek’ dnia 28 bm. 
wie ”Z 11,20 Z kaP,icy cmentarnej na Juniko-

472S4P 
ta



Kwiecień Teofila
27 ____________

Czwartek Słońce: 4.30—19.11

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Kram z pio­

senkami”; NOWY — g. 15.30 i 19 
Poznańskie „Kredowe koło”; O- 
PERA — g. 19 „Tosca”; OPERET­
KA — nieczynna; MARCINEK — 
g. 11 i 17 „Miś Rym-Cim-Ci”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Dziewięć dni jednego roku” 
(radź., 14 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.30 „Wzgórze” 
(ang., 18 1.); CZTERNASTKA — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Fanto- 
mas” (franc., 11 1.); GONG — g. 
10, 12, 16 „Skarb” (poi., 10 1.), g. 
20 „Dzwony dla bosych” (czeski, 
18 1.); GRUNWALD — nieczynne; 
GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Sprawa 
do załatwienia” (poi., 7 1.), g. 
15.30, 18, 20.15 „Rancho Texas” 
(poi., 16 1.); HUTNIK — g. 16.45, 
19 „Cartouche — zbójca” (franc., 
14 L); KOSMOS — g. 17, 19.30 
„Matka i córka” (włoski, 16 lat); 
MALTA — g. 18, 20 „Sublokator” 
(poi., 16 1.), g. 15.30 „Przybycie 
Tytanów” (włoski, 11 1.); MINIA­
TURKA — g. 15 „Faraon” (poi., 
16 L), g. 20.15 DKF (seans zamkn.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30 „CałĄ 
naprzód” (poi., 16 1.), g. 15, 17.30, 
20 „Towarzysze podróży” (radź., 
14 L); OSIEDLE — g. 16, 18. 20 
„Boccaccio 70” (włoski, 18 lat); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Li­
stek figowy” (węg., 16 1.); PA­
ŁACOWE i PRZYJAŹŃ — nieczyn 
ne; RIALTO — g. 10.30, 13.30,
16.30, 19.30 „Grek Zorba” (ameryk.- 
grecki, 16 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 17, 19.30 „Powodzenia, 
Charlie” (franc., 14 1.); SCALA 
— g. 16 „Zwariowane lotnisko” 
(radź.,12 1.), g. 18 „Przygody Wer­
nera Holta” (NRD, 16 1.); TĘCZA 
— g. 17, 19.30 „Milioner bez gro­
sza” (ang., 14 1.); WARTA — re­
mont; WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — g. 17, 19.15 „Gamoń” (fr., 
14 1.); WILDA — g. 10, 12.30. 15, 
17.30, 20 „Rio Conchos” (USA, 14 
1.); WRZOS (Luboń) — remont; 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Ostatni zachód słońca” (USA, 14 
lat); FOTOPLASTTKON: — g. 12 
—21 „Berlin zachodni — Bremen”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry 

nek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu 
cyjnycb tradycji ruchu młodzie 
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinków 
skiego) — nieczynne.

Przyrodnicze (Swierczewskfegr 
19) - g. £-16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — „Kontuszowe pa­
sy” — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 10—18.

WYSTAWY
Galeria ZPAP (St. Rynek) — 

„Malarstwo Beli Fekete (Buda­
peszt)” — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 10) — „Foto­
gramy turystyczne Z. Zielonackie- 
go” — g. 9—17 (do 2 V).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Muzyka w fotografii” — godz. 
10—20.

ZPAP — Arsenał (Stary Rynek) 
— Malarstwo Hardev Slngha — g. 
10—18 (do 5 V).

Muzeum Narodowe — Prace ma­
larstwa Andrzeja Wróblewskiego 
g. $-21.
DYŻURY

Szpital Miejski im. Strusia — 
chirurgia, interna, okulistyka (ul. 
Walki Młodych 7, telefon 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: uL 
Kórnicka 8, Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne — teL 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe ;a- 
chorowanla w domu — telefony: 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne II 
(całą dobę), internistyczne (g. 1 
—23); pediatryczne (godz. 15—23); 
stomatologiczne (godz. 18—7); chi­
rurgiczne I, ul. Kórnicka 8 (całą 
dobę).

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103). telefon 566-66.

Apteki: AL Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę): Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I: — 

Fala 1322 m i UKF 69,74 MHz (do 
g. 18): 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.49 „U źródeł myśli racjonalisty­
cznej”; 9 Dla kl. ZUI i IV; 9.20 — 
P. Czajkowski — Elegia. Walc 
melancholijny i^Polonez z III Sui­
ty ork. G-dur; 10 „Antonio Gram- 
sci — syn włoskiego ludu”; 10.20 
Grają ork. rozrywk.; 11 Dla kl. 
X „Przed maturą”; 11.30 M. Kar­
łowicz „Poemat symfoniczny” St. 
i Anna Oświęcimowie”; 12.10 „Na

Za temat — jak dotychczas — 
niezniszczalny, powracający na ła­
my pism z żelazną regularnością 
uznał felietonista „Życia Warsza­
wy” (nr 98C) Wojciech Kubicki 
brak hoteli w Poznaniu.

„Każdy prostoduszny człowiek 
— pisze Kubicki — zapytany, czy 
w Poznaniu powinno być — w sto 
sunku do liczby stałych mieszkań­
ców — łóżek hotelowych więcej 
czy tyle samo, ile wymaga nor­
ma, ustalona jako średnia dla ca­
łego kraju, odpowiedziałby nie­
chybnie, że więcej. I słusznie. Z 
tej słuszności nic jednak nie wy­
nika, albowiem w mieście Pozna­
niu łóżek hotelowych nie jest r ii 
więcej, niż wymaga polska norma, 
ani tyle samo — lecz mniej. I to 
dużo mniej, prawie o połowę. Nor 
ma krajowa powiada przecież, że 
na 1000 mieszkańców ma być tych 
łóżek 6, podczas gdy nasza targo­
wa stolica ma ich tylko trochę po­
nad trzy i pół”.

Co roku — pisaliśmy o tym 
w „Głosie” — wzrastać będzie po­
wierzchnia terenów i pawilonów 
targowych, ale budowę następne­
go hotelu w Poznaniu znowu skrę 
ślono z planu.

„Tymczasem, jak pisał niedaw­
no „Głos Wielkopolski” do osiąg­
nięcia krajowej normy hotelowej 
choćby w roku 1980 potrzeba Po­
znaniowi nie jednego, ale pięciu 
nowych hoteli — stwierdza Kubie 
ki. Poniew-aź w najbliższym pię­
cioleciu nie będzie ani jednego, 
więc zapobiegliwi poznaniacy ła­
pią się za głowy na myśl, gdzie 
podzieją te 20 tysięcy cudzoziem­
ców, nie mówiąc o tubylcach, któ 
rych spodziewamy się na targach 
w roku 1970. Jak by nie było te 
20 tys. to dwa razy więcej niż 
było tych etranżerów w Poznaniu 
w roku 1966 — kiedy .w sprawach 
hotelowych trzeba było ogłosić 
stan oblężenia.”

W zakończeniu felietonu czyta­
my m. in.:

Zbl«ża sfę termin
Towarzystwo Opieki nad 

Zwierzętami ogłosiło na po­
czątku stycznia br. konkurs 
pod hasłem: „Każde dziecko 
dba o zwierzęta domowe i go­
spodarcze”. 30 kwietnia kon­
kurs zostanie zamknięty. Do 
tego bowiem terminu przedsta 
wiciele TOZ odwiedzą szkoły, 
które zgłosiły udział w I tu­
rze konkursu. Komisje te do­
konają oceny prac i ustalą wy 
niki.

TOZ nie posiada jednak zbyt 
wielkich funduszy, by młodzie­
ży czy szkołom uczestniczą­
cym w całej imprezie ufundo­
wać nagrody. W związku z tym 
uzasadniony wydaje się apel 
Towarzystwa o przekazywanie 
mu pieniędzy na zakup na­
gród. Który z zakładów pra­
cy pragnie pomóc Towarzy­
stwu w realizacji jego szczyt­
nych zamierzeń, może przeka­
zywać pieniądze na konto 
PKO Poznań I O. M. nr 5-9- 
544. (c)

Wszyscy nżytkownicy 
drogi mają równe prawa 

i obowiązki.
Przekracza" jezdnię naj­
krótszą drogą i szybkim 

krokiem.

swojską nutę”; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 13 Dla klas III „Zwia 
stuny wiosny”; 13.30 Felieton mu­
zyczny J. Waldorffa; 14 „Serce i 
szpada” — pow.; 14.30 Muz. bale­
towa; 15.05 Z życia ZSRR; 15.25 
„Amatorskie zespoły przed mikro 
fonem”; 15.50 „Eldom radzi”...; 16 
„Popołudnie z młodością”; 18 — 
„Znajomi z anteny” — konc. roz­
rywkowy; 18.45 Kurs jęz. franc.; 
19 „Z księgarskiej lady”; 19.10 — 
„Ludzie i kontynenty”; 19.30 Naj 
nowsze nagrania płytowe; 20.30 — 
Wieczór literacko-muzyczny; 23.15 
Z arcydzieł J. S. Bacha; 0.10 — 
Konc. nocny z Poznania.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8 Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.15 Kurs j. fran­
cuskiego; 8.35 Przerwa techniczna; 
13.35 Muz. ludowa; 13.50 Aud. 
oświatowa; 14 Konc. rozrywk.; 
14.25 Reportaż aktualny; 14.45 „Błę 
kitna sztafeta”; 15 Muzyka wło­
ska; 15.30 Dla dzieci „Piosenka, 
zabawa i ja”; 16.05 Public, •'ię- 
dzynarodowa; 17.25 Rozmaitości o 
muzyce; 17.50 Aud. społ.; 18.10 — 
Wielkopolska powiatowa; 18.45 — 
Mel. rozrywk.; 19.05 Muz. i aktual­
ności; 19.30 Polacy na frontach II 
wojny światowej; 20 „Opera w 
przekroju”; 21.40 Nowości litera­
tury światowej; 22 Ork. i Zesp. 
Rozrywkowe: 22.30 „Pół wieku ra­
dzieckiej kultury muzycznej”; 23.10 
Muz. taneczna.

Bezsenne marzenia 
Poznania

„Wszystko to pachnie improwi­
zacją w najgorszym gatunku, któ­
rej skutki spadną oczywiście na 
ich (poznaniaków — przyp. lekt.) 
głowy i plecy. Kto inny bowiem 
planuje wzrost roli targów, kto 
inny rozwój naszej wymiany han 
dlowej, kto inny przyjazdy cudzo­
ziemców, a już zupełnie ktoś in­
ny — łóżka do spania. Wygląda 
więc na to, że każdy z osobna 
działa wedle swoich, na pewno 
wielce uzasadnionych racji, co nie 
przeszkadza, że zamiast położyć 
spać codzoziemców — położymy o- 
pinię o międzynarodowych tar­
gach.” LEKTOR

Czwartek Literacki
Cichociemni — spadochro­

niarze Armii Krajowej — to 
temat Czwartku Literackiego 
27 bm., na którym wystąpi 
Przemysław Bystrzycki, pro­
zaik i krytyk literacki, _ re­
daktor „Nurtu”, autor m. in. 
powieści „Wronie Uroczysko” 
oraz tomów opowiadań „Śmierć 
nad Agfar-wadi”, „Szkockie 
pożegnania”, „Strumień”. Wie­
czór odbędzie się w Pałacu 
Działyńskich o godz. 19. (na)

,,Tydzień Lu kury na jezdni**

Wypadek na ”zebrze“
Wczoraj (ok. godz. 11.30) na skrzyżowaniu ulic Głogowskiej i Stru­

sia — na wyraźnie oznaczonym przejściu dla pieszych, tuż przy 
wysepce tramwajowej — została potrącona przez taksówkę starsza 
kobieta.

Wypadek wywołał oburzenie 
wśród przechodniów. Kierowca 
zorientowawszy się’ w sytuacji, 
ulokował ranną w taksówce i 
odwiózł ją do dyżurnego szpi­
tala. Poszkodowana — jak o- 
świadczył lekarz dyżurny Szpita­
la Klinicznego im. Święcickiego — 
doznała ogólnych obrażeń i znaj­
duje się pod opieką lekarską. Ży­
ciu jej nie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

Pomijając istotę sprawy: kto wi­
nien? — fakt pozostaje faktem — 
potrącony został człowiek, znaj­
dujący się na przejściu dla pie­
szych. Ale równocześnie — mimo 
hasła „Tydzień kultury na jezd­
ni” — można powiedzieć, że w 
Poznaniu mamy nadal bardzo nie­
zdyscyplinowanych (w porów­
naniu z innymi miastami) użyt­
kowników dróg. Piesi nie uznają 
sygnalizacji świetlnej, kierowcy 
— przede wszystkim taksówkarze 
— „terroryzują” niejednokrotnie 
innych współużytkowników dróg 
publicznych (nie tylko zresztą pie 
szych). A to z kulturą nie ma nic 
wspólnego. Co do taksówkarzy, to 
— powiedzmy sobie szczerze —

E^zam n Jeszcze 
w starej siedzibie

Przy ul. Ściegiennego do­
biega końca budowa gmachu 
dla Liceum Ogólnokształcące­
go nr 11. Jak wiadomo, na ra­
zie mieści się ono w gościn­
nych murach szkoły podsta­
wowej przy ul. Kościuszki 10. 
Tam też przyjmuje się obecnie 
zapisy uczniów do klasy IX, 
również w obecnej siedzibie 
odbywać się będą 26 czerwca 
br. od godz. 8 egzaminy wstęp 
ne.

Nowy budynek przy ul. 
Ściegiennego zostanie szkole 
przekazany w początkach no­
wego roku szkolnego, we wrze 
śniu. (c)

WIADOMOSCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III — UKF 69,74 
MHz: 18.05 R. Waschko i jego pły­
ty; 18.35 „Paweł i Agnieszka”; 
18.50 Na organacb gra J. Abra- 
towski; 19 Spotkanie z Julią Lon­
don; 19.25 „C. K. Dezertery”; 19.35 
Pod szafirową igłą; 20 Latarnia 
Diogenesa pt. „Gruby Kamo i 
chudy Kamo”; 20.20 Proces Jimmy 
Nocne’a; 20.45 Śpiewające „Pary­
żanki”; 20.55 Gra ork. W. Millera; 
21.05 Sprzedawca cudów; 21.15 Mi­
strzowskie wykonanie muz. jazzo­
wej — Annie Ross; 21.35 Coś w 
tym jest; 21.50 Opera R. Wagnera 
„Lohengrin”; 22.07 The Kingston 
Trio; 22.15 Niech będzie pięknie 
— magazyn; 22.35 Gra ork. Nel­
sona Riddle; 22.45 Słynne wokali­
zy; 22.55 „Demon”' — M. Lermon­
towa: 23.02 „Muzyka nocą”; 23.50 
Gra Erroi Garner — fortep.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 10.55—11.25 — Hi­

storia dla kl. VI — „Skrzydła bu 
sarskie”; 16.15 — Telew. Kurs Rol­
niczy — „Ochrona roślin zbożo­
wych”; 16.45 — „Tydzień bezpie­
czeństwa na drogach”; 16.55 — 
Wiadomości; 17 — Dla dzieci
— Kino „Ptyś”; 17.15 — Dla 
młodych widzów — „Fizyka 
na piątkę”; 17.45 — „W mio­
dowym laboratorium” — program 
z cyklu: „W pracowniach poznań­

Koncert symfoniczny
W piątek, 28 bm., o godz. 

19.30 i w sobotę, 29 bm. o 
godz. 18 w auli UAM odbę­
dzie się koncert symfoniczny. 
Orkiestrę symfoniczną PFP 
poprowadzi doskonały dyry­
gent jugosłowiański — Zeljko 
Straka, który od 1955 r. prze­
bywa w NRD, jako dyrygent 
koncertów symfonicznych i 
przedstawień operowych. So­
listkami koncertu będą: czo­
łowa nasza pianistka, laureat­
ka IV Międzynarodowego Kon 
kursu im. Fr. Chopina w War­
szawie — Regina Smendzianka 
oraz laureatka ostatniego Kon 
kursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego w Poznaniu — 
Jadwiga Kaliszewska.

W programie: A. Vivaldi — 
Wiosna z cyklu Cztery pory 
roku (I wykonanie w Pozna­
niu), J. S. Bach — Koncert 
fortepianowy A-dur, W. A. 
Mozart — Kammerkonzert 
Es-dur KV 449 i L. v. Beetho- 
ven — I Symfonia C-dur.

Ciekawostką koncertu bę­
dzie niewątpliwie to, że Regi­
na Smendzianka wykona oba 
koncerty bez dyrygenta — zgo 
dnie z tradycją z czasów Ba­
cha i Mozarta, (na)

chyba korzystają cmi ze zbyt 
wielkiej pobłażliwości za swoje 
„wyczyny” w czasie jazdy, (jm)

Recital schubertowski
W auli Państwowej Wyższej 

Szkoły Muzycznej, ul. Czer­
wonej Armii 87, odbędzie się 
dzisiaj, o godz. 19.30, recital 
utworów F. Schuberta. W pro­
gramie — występ Klaudyny 
Wietrzyńskiej, studentki II ro­
ku, z klasy fortepianu doc. O. 
Dąbrowskiej, (na)

VV ybacz mi Czytelniku na- 
ł’ wrót do znanej bajki, opo 
wiadanej dzieciom przed snem, 
ale innego porównania nie wi­
dzę, gdy pomyślę o przyszłym, 
a tak niedalekim wyglądzie 
ul. Czerwonej Armii. Oto za 
kilka lat na nowo zabudowy­
wanej ścianie we wspania­
łych, imponujących wieżow­
cach na ich parterach zabły­
sną witryny luksusowych skle­
pów i placówek usługowych. 
Zarazem szersza, przestron­
niejsza stanie się jedna z cen­
tralnych poznańskich arterii. 
Kropka, koniec. Nic dalej!

Szerokość ul. Czerwonej Ar­
mii wzrośnie poważnie od ul. 
Lampego do ul. Ratajczaka. 
Wątpliwe jednak czy odważy­
my się poszerzać ją dalej, by 
podcieniami „wcinać się” pod 
budynki stojące od ul. Rataj­
czaka prawie do ał. Marcin­
kowskiego. Zabrakło nam tej 
odwagi (czytaj: pieniędzy) 
na ul. Głogowskiej, na znacz­
nie mniejszy odcinek. Cóż za-

skich naukowców”; 18.05 — „Kwa­
drans zagadek” — teleturniej; 18.2i 
— „Kiedy trzeba podjąć decyzję”; 
18.45 — Drugi program muzycz- 
no-baletowy z cyklu: — „Meta­
morfozy” w wyk. Poznańskiego 
Zespołu Perkusyjnego pod dyr. J 
Zgodzińskiego; 19.20 — Dobranoc 
i dziennik; 20 — Teatr sensacji 
— „Świadek” — widowisko sensa­
cyjne Zb. Kazimierskiego; 21.05 
— Trybuna; 21.50 — Dziennik;

PIĄTEK: 10.30 — „Jeśli masz 
rację” — film fab. prod. racz.; 
11.55—12.25 — „Propedeutyka filo­
zofii” dla klas XI — „Sytuacje 
konfliktowe dzisiejszej młodzie­
ży”; 12.45—13.05 — Dla szkół — 
dla klas III — „Od ziarenka do 
kromki Chleba”; 15.45 — Politech­
nika TV — Matematyka — „Pro­
sta w przestrzeni”; 16.15 — Poli­
technika IV — Fizyka — „Zasada 
ekwipartycji energii”; 16.50 — Wia­
domości; 16.55 — „Miś z okien- 
ka”( 17.10 — Dla młodych wi­
dzów — „12 km od Kłodzka” — 
reportaż filmowy; 17.25 — Dla 
młodych widzów — „Jak dawniej 
drukowano książki” — z cyklu — 
„Klub pod / Smokiem”; 17.55 — 
Wszechnica; 18.25 — „Wielokro­
pek”; 18.4o — „Czwarta zmiana”; 
19,20 — Dobranoc i dziennik; 20 
— „Kronika Tygodnia”; 20.15 — 
Teatr TV — „Dragon” — Edwar­
da Szustera; 21.15 — „10 minut 
recenzji”; 21.25 — „Próby” — mie­
sięcznik konsumenta; 21.55 —
Dziennik; 22.15 — Politechnika 
TV — powtórz.; 22.45 — Politech­
nika TV (powtórz.).

TV zastrzega prawo zmian.

Peryteryjne perypetie
117 Przeźmierowie mówią,
■* „a to w kierunku Swier 

czewskiego, albo — „bliżej Dą 
browskiego”. W ten sposób o- 
kreśla się położenie tej gro­
mady. Tak jest, leży ona w 
zasięgu Poznania, tuż pod je­
go bokiem. Pr ze źmier owianie 
przy dalszym wyjeździe nie 
mogą inaczej powiedzieć, jak 
to, że przyjechali z Poznania, 
a nie np. z Tarnowa Podgór­
nego, choć to zgodne z admi­
nistracyjnym podziałem po­
wiatu.

Administracja, administra­
cją, ale ogromne miasto za 
miedzą, a obok niego sławny 
Kiekrz, to sąsiedztwa zaiste

INFORMUJEMY
Wyłączenia prądu — w związku 

z pracami eksploatacyjnymi — na­
stąpią w dniu 28 . 4. 67 r. w godz. 
8—14 dla ulic: Sokoła, Źródlanej, 
Szydrońskiej, Obornickiej (do Ko­
ronnej); w dniu 28. 4. 67 r. oraz 
2. i 3. 5. 1967 r. w godz. 7—15 dla 
miejscowości: Łęczyca, Czapury; 
w dniu 29. 4. 67 r. w godz. 8—14 dla 
ulic: Głogowskiej (od Czempiń­
skiej do Kopanina — lewa strona 
oraz od Kopanina do Żwirowej — 
prawa strona), Bojanowskiej, Żwi 
rowej, Rawickiej, Kościańskiej, 
Gostyńskiej, Kościańskiej (od O- 
statniej do nr 26); Poznańskiej (od 
nr 18—54, od 25—41), Dąbrowskie­
go, Kochanowskiego (od 1—6 i od 
17—21), Krasińskiego (od 23—35) i 
Mickiewicza (od 1—9). M-2652

Oprowadzanie po wystawie A. 
Wróblewskiego, wraz z wyświe­
tlaniem filmów o sztuce, urządza 
dzisiaj Muzeum Narodowe, o 
godz. 18, przy al. Marcinkowskie­
go 9.

Zebranie Sekcji Emerytów ZNP 
dzielnicy Wilda odbędzie się dzi­
siaj, o godz. 17, w szkole przy ul. 
Jerzego 6/10.

Walne Zgromadzenie członków 
Oddziału Poznańskiego Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego odbę 
dzie się dzisiaj, w pierwszym ter­
minie — o godz. 16.30, a w II ter­
minie — o godz. 16.45, już bez 
względu na liczbę obecnych człon­
ków. Miejsce zebrania — aula 
WSE, ul. Marchlewskiego.

Zebranie plenarne członków 
ZBoWiD Stare Miasto odbędzie się 
dzisiaj, o godz. 17, w szkole przy 
ul. Powstańców Wielkopolskich 2.

Królewna
... Kopciuszek

tern dopiero marzyć o ul. Czer­
wonej Armii.

I oto początek bajki o Kró­
lewnie — owej ścianie północ­
nej, dumnej, wyniosłej i pięk­
nej i reszcie — zasmolonym 
Kopciuszku. Bo wprawdzie 
przed kilku laty odnowiono, 
otynkowano cały rząd fasad 
ściany południowej, od ul. 
Garncarskiej do ul. Piekary, 
nie mniej wizja niedalekiej 
przyszłości może napawać pe­
symistycznymi horoskopami. 
Mimo dobrej, wyrobionej wy­
obraźni — nie wiemy jak bę­
dzie korespondowała owa bądź 
co bądź „starożytna” ściana 
południowa z nowoczesnymi ko 
losami z naprzeciwka? Oba­
wiam się, że widok to będzie 
żałosny, że obie ściany paso­
wać będą do siebie jak przy­
słowiowy ... (nie powiem co) 
na rękaw!

A więc — Kopciuszek wypisz 
i wymaluj!

Czy można go wyeliminować, 
usunąć? Tak nagle, natych- i 

=ń miast zapewne nie. Skoro nie 
• pomyślano o przyszłości ul.

Czerwonej Armii nieco wcześ­
niej i wydano już setki tysięcy 
złotych na zwykłe, choć barw­
ne tynki, to wątpię czy teraz „ 
znajdzie się siła, by na nowo !j 
'przewracać fasady, celem do- ij 
stosowania ich do nowoczesnej 
linii i wystroju Królewny z 
przeciwka. A nie wystąrczy tu 
zmodernizowanie samyćh okien 
czy kilku innych detali archi­
tektonicznych. Przebudowy wy 
magają bowiem liczne sklepy, | 
kto wie czy nie można też w 
owej południowej ścianie uli- 

?ćy urządzić paru pasaży, oczy­
wiście już bardzo nowoczes­
nych?

Może to fantazja, z pewno­
ścią nie raz przerastać będzie 
realne możliwości, ale też wiel 

i ki budzi się w sercu żal, że 
' ludzie odpowiedzialni za archi- 

/ tekturę naszego miasta jakoś 
nie usiłują pokazać swych u- 
miejętności patrzenia i myśle­
nia wprzód. Bo gdyby owe 
zdolności chcieli pokazać (wsty 
dliwość nie zawsze jest za­
letą) — nie byłoby obecnie pro­
blemu z Królewną i Kopciusz­
kiem. Co' zatem pozostało? 
Chyba pokryć fasadę połud­
niowej ściany ul. Czerwonej 
Armii morzem neonów, tu i 
ówdzie przebudować kilka naj 
bardziej szpecących sklepików, 
tych przypominających śledzio­
we domki budników, a nie 
placówki handlowe reprezen­
tacyjnej — w niedalekiej przy­
szłości — arterii.

OBSERWATOR 

„prowokacyjne”, pobudzając 
ce do zwiększania troski o 
swoją gromadę. A ma ona 
tych perypetii niemało. W hie­
rarchii potrzeb Przeźmierowa 
pierwsze miejsce zajmują dro­
gi. Bardzo złe drogi. Dla mie­
szkańców (ogromna więk­
szość pracuje w mieście), do­
tarcie do autobusu, to po pro­
stu... droga przez mękę. Przez 
wertepy i błota wlecze się w 
Przeźmierowie nogi. Rąk się 
tu nie opuszcza, to fakt. Dużo 
bowiem zrobiono w czynach 
społecznych; ale mifno, że mie 
szkańcy wykonali na drogach 
prace, wartości około 100.000 
zł (do końca 1966), mimo że 
zakupiono z funduszu groma­
dy i dobrowolnego opodatko­
wania 800 ton szlaki na te nie­
szczęsne drogi — wszystko to 
jeszcze mało. Taka choćby 
sprawa ul. Rynkowej, swoistej 
arterii gromady. Tak jest a r- 
t e rii. Przecież w pełni zbu­
dowana łączyłaby — jakby 
strzelił — wylot Świerczew­
skiego z szosą poznańską, a 
tym samym z pobliskim wylo­
tem Dąbrowskiego. Rynkowa 
posiada w samym Przeźmieroc 
wie paręset metrów twardej 
nawierzchni (gromadzki i spo­
łeczny czyn) zaś przed Świer­
czewskiego, jakby znalazł, sta 
re poniemieckie pasy startowe, 
świetne utwardzenie. W dodat 
ku mieszkańcy zniwelowali 
przy pomocy Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolniczego spo­
re wzniesienie — zawalidrogę 
na przyszłej arterii.

Jest tu cenna inicjatywa 
mieszkańców. Z gromadzkich 
funduszy zniwelowano szmat 
ul. Rynkowej, ułożono twardą 
nawierzchnię, krawężniki i te 
raz...

Teraz już w Przeźmierowie 
sporo zależy od władz powiato 
wych, od których oczekuje się 
pomocy w dalszym sukcesyw 
nym uzbrajaniu i budowaniu 
dróg. Gwarantuje to szybki 
rozwój tej przybudówki Poz­
nania. Tym bardziej szybki, że 
w Przeźmierowie (i obok w Ba 
ranowie) istnieje duża podaż 
(i popyt) działek budowlanych 
pod domki jednorodzinne. Nie 
mało ich tu już powstało i 
powstaje. Pilna jest teraź po­
trzeba większego zainteresowa 
nia się czynników naszego han 
dlu tą „miejską gromadą”, któ 
ra odczuwa dotkliwy brak np. 
sklepu spożywczego łącznie z 
artykułami gospodarstwa do­
mowego. pasmanterią (ot, taki 
mały dom towarowy); nieduża 
kawiarenka (nie klub) miała­
by tu rację istnienia. Marzy 
się w Przeźmierowie o zakła­
dzie fryzjerskim (to pod adre 
sem spółdzielczości fryzjer­
skiej). W ramach rozdziału par 
cel myśli się tu też o uwzględ 
nianiu rzemiosła. Krawiec czy 
szewc, mechanik z warsztatem 
naprawczym motocykli, samo 
chodów, motorowerów — oto 
ludzie, na których się tu cze­
ka. (t.h.n.)

PS: Przeżmierowianie serdecznie 
nozdrawiają MPK i zwracają uwa 
gę na autobusy kursujące do mia 
sta z ul. Słupskiej (od strony Kie 
krza) co 12 minut i w dodatku pu 
ste. A oni do miasta, d'o nracy jeż 
dżą w ciężkich warunkach; autobu 
sy z Tarnowa Podgórnego chodzą 
bardzo rzadko i niekiedy nie są W 
stanie zabrać wszystkich czekają­
cych. (n)

Pozdrowienia z tournee
Na tournee artystycznym po 

Jugosławii przebywa Zespół 
Regionalny „Cepelia” z Po­
znania. Od członków zespołu 
otrzymaliśmy w tych dniach 
serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich czytelników „Gło­
su” i zespołu redakcyjnego.

Za miłą kartkę i życzenia 
dziękujemy, (na)

► ... Franciszek S, z zapytaniem 
do branżowej dyrekcji MHD, kie­
dy mieszkańcy osiedla Swierczewo 
otrzymają obiecany kiosk z arty­
kułami pierwszej potrzeby.

► Marciniak B., któremu le­
karz przepisał zabiegi w postaci 
kąpieli czterokomorowych. Czytel 
nik od dwóch miesięcy nie może 
korzystać z tych kąpieli, gdyż w 
Przychodniach przy ul. ul. Słowac 
kiego i Kasprzaka gabinety cztero 
komorowe są zamknięte.
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